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Okólnik wystosowany przez ministra handlu; 
margrabiego Bacquehema do Izb handlowych, 
stowarzyszeń rolniczych i korporacyj handlowych 
z wezwaniem do wyrażenia opinji i dostarczenia 
dat w sprawie odnowić się mającego traktatu 
handlowego z Niemcami i Włochami — zajmuje 
w wysokim stopniu opinję publiczną a w pierw- 
szym rzędzie prasę wiedeńską. Podaliśmy już w 
streszczenin ten okólnik — bez żadnych z naszej 
strony uwag, wyznajemy bowiem, że nie mogli- 
śmy w nim znaleść nie takiego, coby na głębszą 
zasługiwało uwagę. Trzeba było dopiero inter- 
prełacyj publicystycznych organów, zwłaszcza 
opozycyjnych, by zwrócić uwagę na ten pierwszy 
krok nowego ministra handlu. Jeżeli więc dziś 
wracamy do okólnika, czynimy to nie dła jego 
treści i bezpośredniego znaczenia, ale dla przy” 
wiązanych doń interpretacyj i podsuwanego Mu 
przez prasę znaczenia. E. 

Cóż w tem nadzwyczajnego, że minister 
handlu wzywa lzby handlowe do przedło- 
żenia życzeń, opartych na dotychczasowych do- 
świadczeniach, zebranych podczas trwania vbe- 
cnych traktatów handlowych a odnoszących się 
do odnowienia tychże? 3e_ 4 dz 

Jestto przecież główny jeśli Nie wyłączny 
zakres działania Izb handiowych, tô zbieranie do- 
świadczeń odnoszących się do handlu, wyrażenie 
swej opinji o mających się Zawizeć traktatach 
handlowych i przedłożenie Ministerstwu handlu 
życzeń, odnoszących się do handlu. Zakres ten 
działania Izb handlowych wyrsżnie jest w usta- 
wie nnormowany, w odezwie więc margrabiego 
Bacquehema nie nie ma nowego, 1 trudno się w 
niej pod względem formalnym dopatrzeć czegoś 
nadzwyczajnego. : 

Nie inaczej też ma się rzecz pod względem 
rzeczowym, materjelnym. Minister handlu powia- 
da, że jedynie traktaty zdolne są zapewnić utrzy- 
maniei możliwe rozszerzenie zagranicznych miejsc 
zbytu. I w tem zdaniu nie widzimy nie nowego, 
ani też żadnego nie możemy się dopatrzeć zwro- 
tu. O ile nam wiadomo, każdy dotychczas mini- 
ster handlu głosił to samo zapatrywanie. Wojny 
cłowej żaden minister nie umieścił w swoim pro- 
gramie. Wojna cłowa była tylko ostatecznością i 
malum "necessarium, jeśli traktaty za obopólną 

dą nie mogły dojść do skutku. Dowodem nie 
awny przykład z Rumunją. 

Powtarzamy więc, że okólnik Jego Ekscelen- 
cji pana ministra ani pod względem formalnym 
ani materjalnym nie ważnego przynajmniej we- 
dłyg naszego widzenia rzeczy — nie przedsta» 
win. Jeżełi jednak mimo to pierwsza ta enun- 
cjacja margrabiego Bacqueherua nabrsła pewnego 
znaczenia — zawdzięcza to w pierwszej mierze, 
jeżeli nie wyłącznie, poparciu użyczonemu jej 
przez prasę opozycyjną. I to charakterystyczne 
zachowanie się bardziej aniżeli sam okólnik za- 
słaguje na uwagę. Jest ono analogiczne z za- 
chowaniem się tejże prasy w obec drobnych a 
nieznacznych rozporządzeń ministra oświaty, a 
wynikiem stanowiska, zajętego przez całą opozy- 
cję w obec obu najnowszych akwizycyj gabinetu 
hrabiego Taaftego. 

Jak nić czerwona snuje się od pewnego 
czasu przez wszystkia przemówienia sprawozdaw 
cze posłów opozycyjnych zapewnienie poparcia 
„gabinetu szczerze anstrjackiego*, lub „bezstron- 
nego gabinetu urzędniczego”. Gautsch i Baeque- 
hem zdaja się być dla opozycji zapowiedzią zwrotu 
w upragnionym przez nią kierunku i to uspra- 
wiedliwia zwrot także Z Jej Strony. Zzchowa- 
nie się więc prasy opozycyinej w obee nowego 
okólnika margrabiego Bacquehema wydaje nam 
się jako konsekwencja dotychczasowego postępo- 
wania— dość naturalnem. i 
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Nie naszą rzeczą sądzić, czy opozycja do- 
brze czyni odpowiadając zwrotem zs swej stro- 


ny na wrzekomy zwrot ze strony gabinetu. 
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Okólnik o którym wyżej mowa opiewa : 

„Traktat handlowy z cesartwem niemieckiem 
z dnia 23. maja 1881 i traktat handlowy z Wło- 
chami, jakoteż traktat Żeglugi i kartel cłowy, z 
27. grudnia 1878, ubiegają z końcem grudnia r. 
1887, a to traktat z Niemeami bezwarunkowo, 
z Włochami zaś w razie, jeżeli jedna ze stron 
kontraktującyech wymówi go po koniec roku 1885. 
s „Ażeby ze swej strony przygotować wszyst- 
ko, co potrzebnem jest do bezzwłocznego w da- 
nej chwili rozpoczęcia ugodowych rokowań i zwa- 
żywszy, że rokowania i przyjęcie ich rezultatu 
przez Parlament łatwo zająć mogą cały r. 1887, 
zapraszam panów już teraz do przedłożenia mi 
życzeń, opartych ma doświadczeniach zebranych 
podczas czasu trwania obecnych traktatów a od- 
noszących się do ich odnowienia, a to w dwóch 
odrębnych memorjałack najdalej do 15. gru- 
dnia br. 

Z powodu nadzwyczajnej doniosłości, jaką 
utrzymanie i możliwie największe rozszerzenie 
zagranicznych miejsce zbytu, ma dla rolni- 
czych, lasowych i przemysłowych produktów i 
zważywszy, że tylko traktaty z taryfami konwen- 
cjonalnemi zupełnie odpowiedzieć mogą temu ce- 
lowi, zawarcie takich traktatów cło vych będzie 
celem usiłowań e. k. Rządu. 

„Ze względu na znane trudności, jakie na- 
stręcza słuszny wybór i rozważenie obustronnych 
koncesyj przy traktatach cłowych, wyrazić muszę 
nadzieję, że korporacje proszone o opinię, nie- 
tylko zbierać będą starannie życzenia wyrażone 
przez poszczególnych interesentów, odnoszące się 
do obcych taryf ełowych i przedkładać takowe 
z podaniem objętości ruchu, ałe że takowe przy 
swoich wnioskach wyraźnie oddzielą ważniejsze 
od mniej ważnego, i że mieć będą na oku całość 
ekonomicznych interesów zaangażowanych w do- 
prowadzeniu do skutku układów, przez co o ite 
możności ułatwią Rządowi jego zadanie co do 
stawiania żądań i zezwalania na odpowiednie 
kompensaty. Wiedeń 21. 1886. 

Bacquehem mp. 


0 właściwem znaczeniu przemysłu 
domowego dla Galicji. 
III. 
Garbarstwo. 

(W.) Gzrbarstwo zajmuje w przemyśle domo- 
wym kraju naszego również bardzo ważne miejsce. 
Nie mamy tu na uwadze garbarstwa rozwiniętego 
do wysokiego stopnia doskonałości, dostarczającego 
przemysłowi szewskiemu, rymarskiemu, kuśnier- 
skiemu i innym rękodziełom zajmującym się prze- 
robami ze skóry pierwszorzędnego materjału, ale 
przedewszystkiem  garbarstwo, które dostarcza 
skóry na obuwie dla ogromnej i przeważnej czę- 
ści ludności kraju naszego; to jest włościan i 
małomieszczan, oraz garbarstwo, które dostarcza 
materjału na kożuchy, uprząż i inne potrzeby tej 
samej ludności. 

Potrzeba towaru tego rodzaju, w porównaniu 
z potrzebami towaru doborowego dla rękodzieł, 
zajmujących się wyrobami lepszych przedmiotów 
ze skóry, przewyższa w wartości pieniężnej war- 
tość wyrobów lepszych bardzo znacznie, a wsku- 
tek tego zajmuje obecnie, ze stanowiska gospo- 
darstwa krajowego sądząc, ważne stanowisko. 

Garbarstwo to dostarcza towaru dla tysięcy 
szewców, którzy będąc równocześnie gospodarza- 
mi, wykonują przemysł szewski jako domowy i 
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(Ciąg dalszy.) 

Ten zamek był równie tak wielką budowlą, 
jak jego dwór dziedziczny. Pan Lonesar nie od 
grywał jeszcze roli wielkiego posiadacza i dla- 
tego zamieszkiwał tylko jedną osłonę swego pa- 
łacu. Druga też część budynku przedstawiała się 
nieporządnie, okna były zwbrudzone i pełne ku- 
rzu, podczas gdy iamta połowa jaśniała blaskiem 
i czystością. É a 

Pan Loncsar siedział w sali otoczony towa- 
rzyszami. Właśnie kończono „kolację. e 

Niech czytelnik nie sądzi, żebym zapomniał 
o poprzedniej uwadze, mianowicie, że Jonas przy- 
był około południa. Ludzie jadali w nocy, I to 
bardzo naturalnie. Zaczęli wczoraj kolację, a 
skończyli 1a dziś. Dopiero później podawano objad, 
który się kończył około północy. 

Goście byli rodowici Nerbi. Pomimo to ża- 

den z nich nie wydawał się pijanym. Nie ci są 
upici, którzy wiele wina piją, lecz ci, którzy tyl- 
ko małą ilość wina znieść moga. 
„mój synu — zawołał Loncsar do 
nowego przybyłego, którego wprowadziło do sali 
aż sześć psów łowieckich. — Przychodzisz do 
mnie, czy do mojej córki? 

- Do twojej córki 

— Idźże tedy do niej. Jest tam, w tym pię- 
knym pokoju. Uważaj, żeby ci się nie nie stało... 

Stary Loncser był dość szczerym i każdego 
kawalera wchodzącego do jego domu ostrzegał, 
aby się miał na baczności, gdy będzie się zbli- 
żał do jego córki. 

Panna Arsena była rzeczywiście osobliwszem 
stwórzeniem. Już samo imię oznaczało po grecku 
męzczyznę i miało za źródłosłów arszenik. Po- 
siadała kilka nlubionych zwierzątek, ktore na to 
tylko trzymała, ażeby przybywającym uprzyjemniać 
o ile można godziny. Wielki pies zawsze figlo- 


wał, kładąc przednie łapy na ramionach gości, 
wytrzeszczał na nich oczy i lizał po twarzy. 
Gdy tym sposobem gość z przodu dostawał się 
w uściski psa, inny mniejszy piesek właził mu 
po nogach aż do głowy, jakby chciał przemie- 
rzyć jego wysokość. Tymczasem skrzydlaty dja- 
bełek - papuga, fruwał i siadał na głowie pIży- 
byłego, wrzeszcząc mu do uszów obrążające wy- 


razy. Piękna Arsena śmiała się wówczas do 
rozpuku. > 


„ A śmiech był jej tak do twarzy. Zdawało 
się, że była stworzona jedynie do Śrniechu. Te 
delikatnie i misternie zarysowujące się brwi, te 
oczy, iskrzące się jak karbunkuły, te włosy wi- 
jace się w pierścieniach, pełne, wyrzucone wargi, 
a nadto dołki w policzkach i w podbródku, 
wszystko się śmiało. Wiedziała o tem bardzo do- 
brze i zawsze też skłonna była do wesołych 
rozrywek. 

„ „Jonas jednak dowiódł zaraz jej ulubieńcom, 
ze jest zupełnie innego usposobienia. Wszak 
wzrósł obok menażerji, uczył tańczyć wilki, 
hyeny a nawet węże. Gdy więc wymówił teraz 
jedno słowo, zrobił jedno poruszenie, zwierzęta 
zdawały się Jakby zaczarowane. Psy przycupuęły 
na tylnych łapach, papuga mmilkła. 4 

Arsena siedziała na sofie, z podwiniętemi 
na sposób turecki nogami i tylko z pod sukni 
widać było wystajace końce pantofelków, hafto- 
wanych perłami i rubinami. Na głowie miała 
stroik ozdobiony złotemi monetami, na piersiach 
jaśniały również sztuki monet. 

Przyjęła gościa bardzo uprzejmie. Gdy Jonas 
wymienił swoje nazwisko, zaprosiła go, aby za- 
jgł obok niej miejsce i nakazała niewolnicy, 
która ją chłodziła wielkim wachlarzem, przynieść 
napój orzeźwiający. 

Jak wiadomo u Serbów podają gościom, 
skoro tylko wejdą, zawsze jakieś słodycze. Panna 
Arsena miała jednak osobliwy w tym względzie 
gust. Na srebrnym półmisku przyniesła niewol- 
niga prawdziwe chrząszcze. Arsena podniósłszy 
pokrywę, wzięła jednego, urwała mu głowę i za- 
częła chrupać tułów białemi ząbkami. 

To najmilszy mój przysmak — rzekła — 
proszę, panie Botsiuskay, niech pan pozwoli... 

Aż dotąd wszyscy goście na widok tych 
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zaopatrują ludność całą miejską i małomiejska 
w potrzebne i niezbędne obuwie; dostarcza ono 
również towaru dla kuśnierzy małomiejskich i 
wiejskich na kożuchy — niezbędne ubranie zi- 
mowe. Dążenie zatem do podtrzymauia tego prze- 
mysłu uprawnione „jest dobrze zrozumianym in- 
teresem ekonomicznym kraju naszego. Lecz i tu 
trafia się na opór i ns trudności. Jedni cheieli- 
by, ażeby od razu powstał u nas, jak gdyby za 
dotknięciem różezki czarodaiejskiej przemysł wiel- 
ki fabryczny, myślą tylko o towarze, któryby zdol- 
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ny był do eksportu i jąkością równał się najlep- ! 
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siłami przysporzyć mu obrotowego kapitału. Do 
celu tego służyć mogą w obecnym stosunku na- 
szym, tylko spółki garbarskie, spółki handlu skór 
i kuśnierskie. 

Stosunki nasze społeczne zmieniły się w 
ostatnich latach 40 zupełnie. Dawniej opierało 
się wszystko o dwór. Tam rzemieślnik mały zna- 
lazł zawsze sposobność nauczenia się czegoś no 
wego, lepszego sposobu wykonywania robót różno- 
rakich, co oñ starał się naśladować — i tak stô- 
puiowo — chociaż powolnie, ale jednak stale 
ulepszała się produkcja w kraju, i wznosił się 
U ogółu ludności kraju istniało znów 


zaprowadzono od razu wszystkie ulepszenia mo- | to poczucie, ażeby o ile możności unikać sprowa- 


żliwe, a gdy to w praktyce nie okazuje się wy- 
konalnemm, prędko wpadają w rozczarowanie, i 
głosić zaczynają, że za słabi jesteśmy, nie ma- 
my ani sił, ani zdolności potemu, by upadkowi 
przemysłu tego zapobiedz, że brak nam ducha 
przemysłowego i koniecznej w tym wypadku 
rzutkości. Są wreszcie i tacy, którzy podniesie- 
nie garbarstwa u mas robią zależnem od wpro- 
wadzenia pewnych ulepszeń pomocniczych j. np. 
sposobu zdejmowania skór za pomocą przyrządów 
poótażyczych — bo tak robią we Fran- 
GJIOME d. 

Że tak robią we Francji nikt nie zaprzecza, 
ale tylko w wielkich rzeźniach, przy skórach 
przeznaczonych do pewnych celów, jak de wy- 
prawy skór powozowych, do wypraw irchowych 
it. p. Nikt zapewne nie zechce przypuścić, że 
przyrządów pneumatycznych używają we Fran- 
cji w każdem małem mieście, lub w każdym 
pojedynczym wypadku, gdzie bydło biją, a wsku- 
tek tego są skóry do ściągania. 

, Każdy jednak zarzut tego rodzaju, upra- 
wniony czy nieuprawniony, wielką szkodę przy- 
nosi sprawie rozwoju przemysłu w naszym kraju, 
gdyż powoduje wahanie i paraliżuje prawie za- 
wsze działalność. 

W społeczeństwie, jak nasze, które przeszło 
tyle nieszczęść, tyle zawodów, które patrząc 
się wstecz, widzi od przeszło dwiestu lat 
tylko stopniowy upadek w każdym kierunku go- 
spodarstwa krajowego, — wyradza się niewiara 
w lepszą przyszłość, brak zaufania we własne 
siły i ciągłe wahanie się w wyborze środków w 
dążeniu do poprawy naszego bytu. Każdy więc 
zarzut chwytany bywa skwapliwie, bo może słu- 
żyć za wymówkę w obec zarzutów nieczynności 
i do uniewinnienia tak w obec własnego sumie- 
nia, jak w obec zarzutów zewnątrz pochodzących, 
gdy się mie nierobi. Wszak wtedy tak łatwo po- 
wiedzieć: Cheieliśmy robić, ale nie mo- 
żna, niepodobna zwalczyć niezwycię- 
żonych trudności! OczywiŚcie, że najłatwiej 
nie nie robić, a może nawet i nieukontento- 
wanie z tych wyrazić, którzy w pracy organicz- 
nej we wszystkich kierunkach widzą możność 
zdobycia sobie własnemi siłami lepszej przyszłości. 

Kraj nasz przeważnie rolniczy, będzie się 
mógł tylko wtedy pod względem ekonomicznym 
rozwinąć, jeżeli dla produktów swych będzie 
miał zawsze stałych i pewnych odbiorców. N aj- 
pewniejszym zaś odbioreą jest konsu- 
ment miejscowy. Przez rozwój więc produk- 
cji przemysłowej w kraju, przez wzmożenie się 
klasy rękodzielniczej pod względem materjalnym, 
powstanie ten konsument miejscowy, który do 
zaspokojenia swych potrzeb sięgać będzie jedy- 
nie do źródeł produkcji miejscowej. Inne bowiem 
źródła, tak eo do artyknłów surowych, jak i słu- 
żących do potrzeb Życia codziennego, będa dla 
niego nieprzystępne — bo za kosztowne. 

Garbarstwo jak prawie każdą inna gałęź 
przemysłu w kraju naszym, trzeba przedewszyst- 
kiem uwolnić od ucisku lichwy, ulepszyć jakość 
produkowanego towaru, i wreszcie zbiorowemi 


przysmaków dostawali dreszczy febrycznych, lecz 
nasz Jonas obydwoma rękami zgarnął chraba- 
szcze i od razu wszystkie do ust włożył. 


Arsena zdumiała. 

— Jakto? Więc pan lubisz chrabąszcze ? 

— Wyśmienita potrawa! Jeszcze więcej lu- 
bię koniki polne. Powinna pani skosztować 
kiedy te owady... To istotnie potrawa, jaką tylko 
aniołowie w niebie zjadają. 

I zaczął opowiadać o chrabąszczach i roba- 
kach, tak szeroko i gruntownie, że wreszcie panta 
prosiła go, aby tego przedmiotu zaniechał. 

W innych domach zwyczaj był zamrażać 
napoje, tutaj zaś przyrządzano je tak, że podane 
wrzały jeszcze. Z naczynia, pod którem palił się 
ogień, zaczerpnęła Arsena łyżką napoju i napeł- 
niwszy puhar, podała go gościowi. 

— Pij pun, — rzekła, 

Napój ten był nadto zaprawiony ziarnkami 
pieprzu i każdy ezłowiek słabych nerwów, nie 
odważyłby się nawet na jeden łyk, w obawie, 
żeby nie wykrztusił z siebie duszy. 

Jonas wypił puhar z prawdziwym 
chwytem. 

— Niabiański napój! . e 

Prawdopodobnie chciał on jeszcze powiększyć 
błogość wrażenia owego trunku, gdyż pochwycił 
węgiel żarzący się i także go połknął. 

To przekonało Arsenę do reszty, że matra- 
fiła na mistrza, 

Gdy pod koniee obiadu, składającego: się z 
również niebezpiecznych potraw i napojów, przy- 
niesiono kawę, w której Jonas ujrzał pływający 
mech islandzki, nie mógł się powstrzymać od 
uwagi, że wielka szkoda, iż brakowało na stole 
arszeniku. Byłby z przyjemnością na cześć Panny 
Arseny, społył przyzwoitą jego dawkę. 

W końca podano karty i Arsena zaprosiła 
gościa do gry. 

Jonas ma się rozumiec nie odmówił. Grano 
o złoto, młodzieniec umyślnie zaczął przegry- 
wać. Panna Arsena trzymała bank i Jonas zau- 
ważył, że piękna panna umie doskonale corriger 
ła fortune. Lecz na to nie nie mówił, gdyż 
pragnał być w obee niej uprzejmym. Wreszcie 
Arsena nabrała pewnej zarozumiałości i zaczęła 
z gościa podrwiwać. 
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dzania wyrobów obcych. Następstwem zaś ibez- 
pośredniem tego rozumnego zwyczaju było to, iż 
miljony rąk znajdowały w przemyśla domowym 
i drobnym stałe zajęcie — na czem też opierał 
się dobrobyt mieszczaństwa kapotowego 1 wsi 
przemysłowych. Od chwili kiedy nastąpiła wol- 
ność zarobkowania na zasadzie ustawy przemy- 
słowej z r. 1859, od chwili kiedy w skutek tej 
ustawy mie pytano rękodzielnika, czy umie rze- 
miosło -- które wykonywać zamyśla, biegłość 
rękodzielnictwa stała się rzeczą drugorzędną. 

Od tego to czasu rzemieślnik nasz nie po- 
stąpił ani o krok naprzód, a młodsza generacja 
nie się nie nauczywszy, zajęła stanowisko, w obec 
ciągle postępującego rzemieślnika za granicą, 
które wprost prowadziło do upadku rzemiosła ji 
zupełnej ruiny materjalnej rzemieślnika. 

Sposób postępowania przy garbowaniu skór, 
utrzymał się ten sam, jaki był od niepamiętnych 
czasów używany. Rzemieślnik nasz nie wie o 
zdobyczach chemji i o tem, że dziś znacznie 
mniejszym kosztem i w czasie Radzwyczaj krót- 
kim, wyprawić można skóry nierównie lepiej. jak 
podług dawnej metody, — gdzież bowiem mógł 
się tego nauczyć ? 

Ażeby zapobiedz tym brakom, trzeba nie- 
tylko starać się o umiejętnych i postępowych ro- 
botników, ale też i równocześnie, by taki postę- 
powy garbarz, wróciwszy do kraju, mógł znaleść 
zajęcie w garbarni, urządzonej na podstawie no- 
woczesnych wymagań. 

Wspomaganie więc z funduszów krajowych 
garbarni, czy to zaliezkami, czy to zapewnieniem 
procentów od pożyczek z jednej strony, wysyła- 
niem zaś młodzieży należycie teoretycznie przy- 
gotowanej na naukę do zakładów tego rodzajn 
za granicę z drugiej strony, — daje nadzieję po- 
lepszenia dzisiejszych opłakanych stosunków w tej 
gałęzi przemysłu. 

Ważna bardzo dźwignią do podniesienia 
przemysłu garbarskiego, stanowią spółki „handlu 
skór“. Ome to bowiem dostarczają: drobnemu 
rękodztelnikowi dobrego towaru po cenach niz- 
kich, zapewniając mu kredyt pod przysiępnemi 
warunkami, — umożliwiają, że przemysł szewski 
domowy, który w kraju naszym zatrudnia wiele 
tysięcy rąk, podźwignie się i zaopatrywać potrafi 
potrzeby miejscowe. 

Tego samego zupełnie znaczenia są spółki 
kuśnierskie, a doświadczenia w ostatnich latach 
w tym względzie poczynione, pouczają najwy- 
mowniej, że spółki należycie kierowane, zadość 
uczynić potrafią nawet bardzo wygórowanym wy- 
mogom, jak niemniej, że im powierzą dostawy 
instytucje pierwszorzędne. 

Tak więc przemysł domowy garbarski ma 
już wskszaną drogę do organicznego rozwoju — 
wypada tylko pragnąć, ażeby w kraju naszym 
powstawało corsz więcej spółek garbarskich i 
kuśnierskich — a wreszcie spółrk „handlu skór”, 
przez których oddziaływanie spółki wytwórcze 
mogą się silnie rozwinąć. 

Gdzie obeenie już powstały garbarnie racjo- 
nalnie prowadzone, należy — w iuteresie rozwoju 


— Poczekaj — pomyślał Jonas — zaraz z0- 
baczymy, kto lepiej oszukiwać potrafi... — I w 
kilku minutach rozbił bank. 


To doprowadziło pannę Arsenę do wście- 
kłości. Przegrywała jednak ciągle i aż w końcu 
w najwyższej pasji po utracie wszystkich pieniędzy, 
zerwała z Szyi łańcuch urobiony z monet i rzu- 
ciła go jako zastaw na stół. I to również prze- 
szło do rąk Jonasa. Nadaromnie używała więk- 
szych i mniejszych oszukaństw, Jonas lepiej od 
niej znał się na tem. W dalszym ciągu postawiła 
czepek i także go przegrała. Nakoniec zerwała 
z nogi pantofel i ochrypłym z gniewu głosem 
zawołała : 

— Va banque! 

— Niech idzie! — odpowiedział Jonas, a 
mięszając karty patrzył przymrużonemi oczyma 
i z uśmiechem ma ustach, na rozgniewaną pa- 
nienkę. Pozwolił jednak odegrać się Arsenie, a 
nawet zwrócił jej i pantofel, który przedtem 


ucałował. 
Za to otrzymał klapsa po palcach : 


— Jak pan śmiesz całować to, có do pana 
nie należy ? 

Mimo to była panna od tej chwili jakaś ła- 
skawsza i pozwoliła gościowi usiąść obok siebie 
na sofie. Przyniesiono nargile i oboje państwo 
bawili się puszczaniem kółek z dymu. W czasie 
tego opowiadała Arsena historje o strachach i 
pojawieniu się duchów, eo niejednego pozbawi- 
łoby niezawodnie snu na noe całą. 

Jonas wierzył jeszeze w duchy i czarownice. 

Im bardziej zbliżała się moe, tem histo- 
rje opowiadane przez Arsenę stawały się dla 
niego straszniejsze. Na dobitek, gdy już zupełnie 
się Ściemniło, wyznała mu, że także w tym zam- 
ku zamieszkiwały strachy. 

Córka dawniejszego kasztelana zamku, która 
umarła przed ślubem, miała się tu pojawiać zaw- 
sze, ilekroć przebywał jaki konkurent, o północy 
i w jego pokoju. Z piekielnym hałasem widmo 
zbliżało się do łóżka gościa, kładło rękę na jego 
głowie i nazajutrz znajdowano go z posiwiałemi 
włosami. Dlatego goscie hulali zwykle do półno- 
cy i szli na spoczynek dopiero wtedy, kiedy kur 
zapiał. 

— Nie chciałbym powiększać liczby pija- 


przemysłu tego. więc w interesie kraju, wspierać 
je wszelkiemi siłami, , by garbarnie te rozwinęły 
się wkrótce na zakłady fabryczne. Takich jednak 
garbarni, posiadających warunki do rozwoju na 
większą skalę, posiadamy teraz zaledwie kilka w 
kraju. Wspierając jednak systematycz- 
nie, i nie mułodusznie rozwój spółek 
garbarskich, kuśnierskich i handlu 
skór, najprędzej doprowadzimy do 
tego, iż będzie u nas powstawało €o- 
raz więcej garbarni, zdolnych do roz- 
winięcia na stopę fabryczną. 


Q robotnikach wiejskich. 


Dnia. i2. b. m. ogłoszono w Petersburgu 
prawo o najmie robotników wiejskich. Ustawa ta 
rozpada się na kilka części, omwuwiającycą wa- 
runki najmu, oraz odpowiedzialność chlebodaw- 
ców i robotników za przekroczenia. Ustawa zą- 
brania gospodarzom: zmuszać robotników do 
otrzymywania opłaty, zamiast pieniądzmi, ziar- 
nem, towarami, lub jakiemikolwiekbądź przedmio - 
tami. Za przekroczenie tego; przepisu kara pie- 
niężna wynosi do 100 rs. Dalej zabrąnia naj- 
mowania robotników, gdy się wie, że sẹ zwią” 
zani umową z innymi gospodarzami, pod karę 
aresztu do trzech miesięcy, lub grzywny do 
300 rs. 

Za grubiaństwo względem gospodarza i jego 
rodziny, lub osób zaufanych i inne tego rodzaju 
występki robotnik ulega“ aresztowi do 1 miesię- 
ca. Za umyślne zepsucie skomplikowanych ma- 
szyn — aresztowi do 38 miesięcy. Za niestawie- 
nie się lub samowolne porzucenie robót — areszt 
do 1 miesiąca. Za jednoczesne wynajęcie się i 
pobranie zadatków od kilku gospodarzy — areszt 
do 1 miesiąca. Nie mogą być oddawani na słażbę 
bez ich własnej woli, nieletni przez rodziców i 
opiekunów, żony przez mężów. Umowy mogą 
być słowne i na piśmie. Te ostatnie dozwala się 
aktywować w policji lub w gminach. ją : 

Gospodarz, nie wypłacający w terminie umó- 
wionej płacy, obowiązany jest dopłacać po gro- 
szu od rubla za każdy dzień po terminie. Gospo- 
darz, z winy którego robotnik poniesie szwank 
na zdrowiu, powinien odpowiednio go wynagro- 
dzić. Jeżeli robotnik utraci 4 tego powodu mo- 
¿ność pracowania lub umrze, gospodarz ma za- 
bezpieczyć utrzymanie członków rodziny, których 
robotnik utrzymywał. Qkreślenie qormy zabez- 
pieczenia zależeć będzie od dobrowolnej umowy 
stron zainteresowanych, w razie zaś nie dojścia 
do skutku — od Sądu. Gospodarz nie jest od- 
powiedzialny w powyższym sensie, jeżeli szwank 
na zdrowiu robotnika wynikł z jego włesnaj nie- 
ostrożności, niedbalstwa, ospałości, lub s przy- 
padku. Gospodarz, który przyjmie robotnika zwią- 
zanego umową z innym chlebodaweą, 'obowiąza- 
ny jest wynagrodzić tego ostatniego za straty 
wypłynąć ztąd mogące. Gospodarz ma prawo 
nakładać na robotników kary pieniężne przez wy- 
trącanie z zarobku, za opuszczenie robót, za nie- 
dbałą robotę, za grubjaństwo, nieposłuszeństwo 
i za szkody wyrządzone w gospodarstwie. Po- 
trącenie z zarobku za wykroczenia powyższe nie 
może być większe od podwójnej płacy qdzienuej. 

Gospodarz, zarówno” jak i- robotnik, moga 
przed terminem zerwać umowę w pewnych wy- 
padkach. Gospodarz naprzykład może uwolnić ro- 
botnika za lenistwo, niedbalstwo, częste wycho- 
dzenie bez pozwolenia, nieakuratność, pijaństwo, 
grubjaństwo itd. Robotnik ma prawo porzucić 
gospodarza w razie nieakuratnej opłaty, przecią- 
żania robotą, obelgi-czynnej,. choroby (brzemien- 
ności u kobiet) — nieprzewidzianej konieczności 
powrotu do rodziny, złego mieszkania itd. Jedna 
i druga strona w razie niesłusznego zerwania 


ków — zauważył na to Jonas — ponieważ zdol- 
ności do kielicha wcale nie posiadam. Pójdę za- 
tem spać, gdyż pragnę ujrzeć owego pięknego 
stracha... 

— Pan nie wierzysz w strachy ? 

— Wierzę w strachy, umiem jednak radzić 
sobie z nimi... 

Pan z uimi rozmawiasz? Raczże mi pan 
objaśnić, w jaki sposób? 

— Odwrócony. 

— Odwrócony? Co to znaczy ? 

— Bliżej nie mogę wyjaśnić. 

Zapadła noe i Jonas udał się do pokoju, w 
którym mu posłano. Przy łóżku położył odebraną 
baronowi Feusternejowi broń, to jest strzelbę i 
pałasz... Około północy powstał okropny hałas. 
Wszystko poczęło trzaskać, drzwi, sprzęty, je- 
dnem słowem rozłegał się wrzask straszliwy. 
Jonas obudził się, pochwycił za broń, lecz lufa 
jej była zalepiona smołą, a skoro dobyć chciał 
pałasza, żadną miarą nie mógł wydostać go z 
pochwy. Wszystko było zaczarowane. 

. Ogniste koła pędziły po pokoju, słychać było 
najwyraźniej brzęk łańcuchów, poczem nastała 
głęboka cisza. Drzwi otworzyły się. Jasny snop 
światła wpadł do pokoju i Jonas ujrzał wysoką 
postać w bieli, której głowę osłaniała biała chu- 
sta ; zbliżała się do łóżka. 

Młody gość wiedział, że ten, kto ma od- 
wagę, stawić czoło strachom i spojrzeć mu śmiało 
w oczy, może wypędzić tym sposobem stracha. 
Jego nieboszczka matka nauczyła go jeszcze in- 
nego Środka; twierdziła ona, że należy iść do 
stracha nie na nogach, ale na rękach z pod- 
niesionemi w górę nogami, aby tym sposobem 
uniknąć niebezpieczeństwa. 

Nie każdy posiada sztukę chodzenia na rę- 
kach, ale nasz Jonas długi czas w podobny spo- 
sób zarabiał na życie. 

Stanął tedy na rękach i zaczął powoli z 
podniesionemi w górę nogami skradać się do 
stracha. 

Strach nie był wcale przygotowany na po- 
dobne przyjście, gdyż najwyraźniej mocno 
zmięszał. Jonas jednak spacerająo M od 
bem, mógł doskonale przypatrzeć się ukrytym p 
saknią pięknym pantofelkom. 
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umowy mogą się udawać do Sądu. Gospodarz 
uznany za winnego wypłaca wynagrodzenie ro- 
botnikowi nie wyższe nad trzymiesięczną płacę, 
robotnik ulega również takiej samej karze pie- 
niężnej na rzecz gospodarza. 

Dla ułatwienia umów pisemnych ustanawiają 
się specjalne blankiety ugodowe (dogowornyje 
listy), które mają się znajdować w gminach i 
sprzedawać po 5 kop. Blankiet ugodowy wydaje 
się robotnikowi i stala mu służy. 

Gospodarz, który najął robotnika z wpisa- 
niem «mowy do blankietu ugodowego i zaakty- 
wowaniem w gminie lub policji, w razie niesta- 
wienia się robotnika w terminie, ma prawo za- 
wiadomić o tem policję lub gminę w ciągu sie- 
dmiu dni. Władze naka 'uja rob tnikowi stawienie 
się, lub w przeciwnym razie pociągają go do są- 
du, który wyznacza karę aresztu do jednego 
miesiąca. s 

We wszelkich nieporozumieniach w ustawi: 
robotniczej przewidzianych, strony mogą się zwra- 
cać do policji ogólnej lub gminnej, do sądów 
ogólnych lub gminuych. Powództwa, oparte na pi- 
semnej umowie, ulegają t. z. przedwstępnemu 
wykonaniu (predwaritielnoje ispołnenje). Ustawa 
ta stosujn się do wszelkich robotników i sług 
wiejskich, zajmujących w hierarchji gospodarczej 
rozmaite miejsca z wyłączeniem tylko zarządza- 
jących plenipotentów itp. 

Minister spraw wewnętrznych w porozumie- 
niu się z ministrami sprawiedliwości i dóbr pań- 
stwa może wydać przepisy dla władz administra- 
cyjnych, wyjaśniające należyte zastosowanie po- 
wyższej ustawy. 


Teatr polski w Poznaniu. 


Dziennik Pozn. zamieścił odezwę, z której 
wyjmujemy następujące ustępy : 

„Nie mówiąc o funduszu złożonym w akcjach 
na koszta budowy teatru, w ciągu kilku lat zło- 
żono na subwencjonowanie sceny do tej chwili 
sto tysięcy marek, które umieszczone są w 
naszych instytucjach kredytowych, a od których 
jedynie odsetki, jak to z natury rzeczy wy- 
pada, obracane są na subwencjonowanie sceny. 

Niestety fundusz ten niedostateczny na za- 
pewnienie stałego istnienia sceny a przytem co- 
rocznie rosną większe wydatki na utrzymanie 
odpowiednio samego budynku teatru. Dla tego 
dalsze ofiary na eel ten są konieczne. 

Jak wiemy nakazano do 1. października w 
interesie bezpieczeństwa budynku i osób doń 
uczęszczających impregnowanie tak kulis, kurtyn, 
przystawek jak i całej sceny z przyrządami. Za- 
prowadzenie tego urządzenia pociągnie za sobą 
koszt znaczny. Reperacje takie, jak zwykle 
z biegiem czasu są potrzebne — a wymagają 
także sporo nakładu. Naturalnie spółka akcyjna 
zaradzi temu i obmyśli odpowiedni fundusz — 
przez to jednak nie będzie mogła nadal przy- 
czyniać się do utrzymywania sceny, na co same 
odsetki od funduszu żelaznego nie były wystar- 
czające. 

W skutek tego, potrzeba, aby fundusz ten 
2 przypływami datków zasilony został a przez 
to, aby się zwiększył tak, jak to w pierwszym i 
drugim roku jego istnienia miało miejsce. 

Spodziewamy się, że jak dotąd tak i nadal 
nasi rodacy z innych dzielnie nie odmówią nam 
braterskiej pomocy. Wreszcie zwracamy się z 
prośbą naszą 0 toż samo do rodaków bawią- 
cych u wód. ŻZawsześmy ztamtąd odbierali li- 
czne datki. Dziś są one konieczniejsze niż po- 
przednio. 

Nie odmówi zaś ich nikt, byłe znalazła się 
wszędzie chętna osoba do ich przyjmowania. 

Liczymy w tym względzie w pierwszej linji 
na zacne Polki nasze, w których dobra spra- 
wa znajduje zawsze najgorętszych rzeczników. 
I tej zatem rzecznietwa swego i poparcia nie 
odmówią". 

I my popieramy jaknajgoręcej prośbę Wiel- 
kopolan. 
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KRONIKA. © 


Lwów 29. lipca dnia. 
Nekrologja. Henryk Biro-Jakubowiez, 
lekarz, a przytem literat, który zasilał swemi be- 


Nie namyślał się też długo, lecz zerwał z 
nogi stracha jeden pantofel i znowu stanął na 
nogach. 

Strach wydał wtedy okrzyk pełen zgrozy, 
i pozostawiając pantofel, uciekł co żywo. Mo- 
żna było słyszeć, jak za sobą drzwi na klucz 
za mknął. 

Nazajutrz Jonas wstał bardzo wcześnie i u- 
dał się do zamku. Znalazł tam pannę Arsenę, 
niosącą wielki bukiet. 

— Dla kogo przeznaczasz pani te 
kwiaty? 

— Dla pana. 

Arsena była zupełnie zmieniona. Była łazo- 
dna jax mleko, a skromna jak woda. Zaledwie 
ośmieliła się spojrzeć w oczy gościowi. 

— Strach mię odwidził tej nocy... 

— Wiem o tem. 

— I pozostawił pantofel... 

— Bardzo mądrze. 

— Chcę pójść teraz da właściciela zamku i 
przyrz.c mu, że raz na zawsze uwolnię zamek 
od straszydła. 

— Uczyń to, łaskawy panie... 

— Dobrze, lecz ja mogę to uczynić wówczas 
tylko, jeśli piękna Arsena przyrzecze, wspierać 
mię w zamiarach 


piękne 


To się panu nie uda! 

— Mkoro pan Loncsar otworzy oczy, pójdę 
natychmiast do niego i przedstawię mu moją 
prośbę. 

Było jeszcze dość czasu, więc też pauna År- 
sena skorzystała ze sposobności i zaprosiła Jo 
nasa na Śniadanie. Śniadanie było doskonałe, 
nie podawano już weale wczorajszych przysma- 
ków osobliwych. - zw 

— Jakto, pani dziś nie jesz chrząszczów?— 
ay re tyt tylko żart, przebacz pan! 

Arsena w ciągu jednej nocy stała się zupeł- 
nie inna kobietą. Mobactwa I płazy już wesle nie 
istniały a w miejsce papugi, wystąpiły oswojone go- 
tebie. Rozmawiała z Jonasem bardzo rozsądnie, 
objaśniła go, kto mianowicie zalu} wodą jego po- 
siadłość i radziła, ażeby przez zbudowanie tamy, 
zabezpieczył na przyszłość swój majątek, do cze- 
go mógłby mu dopomódz jako sąsiad jej ojciec, 
gdyby z nim zawarł umowę. 


(Ciąg dalsey nastąpi). 


letrystycznemi pracami wiele pism polskich, a 
które zdradzały talent niezaprzeczony, zmarł w 
Królestwie w 27 rokn życia. Padł on ofiarą swego 
obowiązku, przed dwoma laty bowiem jadąc do 
chorego, spadł z bryczki i od tego czasu już nie 
powstał z łoża boleści, 

Kalendarz. Piątek (30.): Abdona z Senny — 
Ludomira. Wschód słońca o godz. 4. min. 39, 
zachód o godz. 7, min. 32. 

Kalend. myśliwski. W lipcu wolno po- 
lować : ma jelenie i kozły, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności — a od połowy miesiąca także na 
przepiórki i dzikie gołębie. 

Na pogróżkę p. Jana Galla, zamieszczoną w 
formie brutalnej w dzisiejszym numerze Czasu — 
że wytoczy nam proces o obrazę czci (91%) — od- 
powiadamy krótko: Czekamy, gdyż właśnie pro- 
ces wykaże całą słuszność naszych twierdzeń. 

Doktoraty. P. Józef Jezierski, rodciu z Za- 
tora w Galicji, otrzymał na Uniwersytecie Jagiell. 
stopień dr. praw. 

Źnowu się wali. Dnia 24. bm. donieśliśmy, 
że w kamienicy p. Hillichowej (ul. Pańska 9) zawalił 
się sufit w mieszkaniu Igo piętra, nadto że mury 
oficyn są w kilkunastu miejscach silnie zarysowane, 
i grożą zawaleniem. Artykulik ten napisaliśmy po 
naocznem i dokładuem zbadaniu tak zawalonego 
sufitu, jak i zarysowanych murów. 

Owoż w sprawie tej otrzymujemy następujące 
„sprostowanie? : 

„Do szanownej Redakcji Dziennika Polskiego 
w miejscu. W moc paragrafu 19. ustawy prasowej, 
upraszam o umieszczenie w najbliższym numerze 
Dziennika Polskiego następującego sprostowania: 
Dnia 24. i 25. badał miejski Urząd budowniczy 
dwukrotnie szczegółowo stan budowlany kamienicy 
pod 1. b 9 przy nl. Pańskiej, i uznał takowy za 
zupełnie prawidłowy, o czem interesowani prze- 
konać się mogą w Urzędzie rzeczonym budowni- 
czym. Doniesienie o stanie budowlanym wymie- 
nionej kamienicy, umieszczone w kronice nr. 168 
z dnia 25. lipca br. pod tytułem „Znown się wali,“ 
było więc zupełnie nienzasadnionem, i niniejszem 
takowe się prostuje.* 

Lwów 28. lipca 1866. 

Aniela Hiliich. 

Mianowania w armji. Jenerał-por. hr. Her 
man Nostitz-Rieneck, drugi właściciel pnłku uła- 
nów nr. 13, mianowany pierwszym właścicielem 
tegoż puiku. — Major pułka pieszego nr. 55, 
Wilhelm Piers, na podstawie superarbitru, jako 
inwalid, przeniesiony w stan spoczynku. 

Kurs telegraficzny. Dyrekcja poczt i telegra- 
fów otwiera z dniem 1. października br. we Liwo- 
wie kurs telegraficzny dla mężczynz. Warunki 
przyjęcia kandydatów na ten kurs ogłoszone są w 
urzędowej Gazecie Lwowskiej. 

Nauka języka francuskiego. Minister oświe- 
cenia zezwolił, by kandydaci na nanczycieli języka 
francuskiego, jako przedmiotu nieobowiązkowego 
w szkołach średnich galicyjskich, dowody swej 
kwalifikacji składali w nadzwyczajnym egzaminie 
w ck. komisji egzaminacyjnej we Lwowie, dla 
kandydatów zawodu nauczycielskiego w gimna- 
zjach i szkołach realnych ustanowionej. W skutek 
tego przeznaczył na egzaminatora do rzeczonego 
przedmiotu w powyższym zakresie profesora dra 
Zygmunta Węclewskiego, zarządzając oraz, żeby 
za miarę żądań w tych egzaminach nważano po- 
stanowienia „przepisu egzaminacyjnego dla kan- 
dydatów na nauczycieli w gimnazjach i szkołach 
realnych“ z dnia 7. lutego roku 1884 1. 2.117 w 
artykułach XVI lit. b. (język francuski jako przed- 
miot poboczny) zawarte, z tą odmianą, iż kandy- 
daci zwolnieni być mają z prac domowych, a miej- 
sce nadmienionych w punkcie 1. i 4. tegoż arty- 
kułu tłómaczeń z języka niemieckiego i na język 
niemiecki zająć mogą takież tłómaczenia z języka 
krajowego i na język krajowy. Taksę za egzamin 
tego rodzaju nstanowił minister na 10 złr. 

W wczorajszym artykule wstępnym naszego 
pisma, wydrnkowano błędnie w drugiej szpalcie, 
w wierszu 30 od góry, „że godzina odwetn już 
wybnehła* — zamiasł „wybłiła* — co niniej- 
szem prostujemy. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała nauczyciela Stanisława Boratyńskiego w Ma- 
niowie rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Dąbrowie. 

Krzyki, hałasy, wydobywające się z otwartych 
okien restaur'cji przy ulicy Dominikańskiej 1. 2. 
nie dozwalają bied1ym mieszkańcom, od których 
codziennie otrzymujemy nowe skargi, spać spokoj- 
nie. Nie ma prawie dnia, aby z restauracji tej 
nie wyrzucono na ulicę kilka indywiduów będą- 
cych zam .dto w dobrym humorze. Wyrzucanie 
takie połączone jest z krzykiem i piekielnym ha- 
łasem, który mógłby nawet nmarłych w grobie po- 
ruszyć. Nie dość na tem, w restauracji tej uloko- 
wała się zgraja Śpiewaków (!) i śpiewaczek z nad 
modrego Dunaju, która co wieczora aż do go- 
dziny 1. w nocy urządza formalną kocią mnzy- 
kę. Pan restaurator zaś, aby zrobić sobie rekla- 
mę i zwabić więcej gości, otwiera okna i w ten 
sposób rozprowadza mnzykę po okolicznych ulicach. 

Owoż przed kilkoma dniami znowu odbyła się 
była tam w nocy straszliwa awantura. Wy- 
rzucono mianowicie dwosh pijanych żołnierzy, któ- 
rzy stoczyli z kelnerami zaciętą bójkę. To też 
w imieniu biednych mieszkańców ulicy Domini- 
kzńskiej upraszamy policję o położenie tamy dal- 
szym bójkom i wydelegowanie rewizora, któryby, 
mając przez całą noc w restanracji tej inspekcję, 
zapobiegał Lałaśliwym zajściom. 

Wędrówka z trupem. Z powodu artykuliku, 
zamieszczonego pod tym tytułem onegdaj, otrzy- 
mujemy następujące pismo: „Szanowny Panie Re- 
daktorze! Odpowiadające na artykuł zatytułowany 
„Wędrówka z trupem“ z dnia 27. lipca br., ze- 
chciej Szanowny Panie Redaktorze przyjąć na pod- 
stawie $. 19. ustawy prasowej nastepujące spro- 
stowanie: 1. Szpital żydowski ne żądał od Hal- 
pe.nowej 25 zł. — przeciwnie pochował trupa 
zmarłego dziecięcia bezpłatnie. 2. Szpital nie żąda 
od niezamożnych rodzin w ogóle żadnej taksy. 
3. Szpital żądał w danym wypadku li tylko 
potwierdzenia Magistratu, że pocho- 
waniu dziecięcia nie nie stoi na pizeszkod”ie. 
4. Portjer szpitala postąpił sobie najlegalniej, po- 
nieważ trnp nie mógł być bez powyższego pozwo- 
lenia przyjętym do kostnicy, oddał więc całą spra- 
wę w ręce policji, która go wcale nie pociągnęła 
do odpowiedzialności -— bo i za coż? 5. Co się 
tyczy wzmiankowanych 25 zł. zdaje się, że zaszło 
ta nieporozumienie w doniesienin do Szanownej 
Redakcji, gdyż jak nam wiadomo — gmina 
miasta (a nie kahał) pobiera wedlug nstawy od 
ka dego truja, zmarłego po za obrębem iza a 
vprowadzonego do miasta, 25 zł. 

Pizyjm itd. 


Maurycy Lazarus, 
jako przewodniczący Rady szpitalnej.* 
Z kolei państwowej. Wiener Zeitung donosi, 
że opróżniona skutkiem Śmierci radcy dworu Stein- 


DZIENNIK POLSKI. 


| grabera posada w generalnej Dyrekcji kolei pań- 


stwowych zostanie dopiero później stale obsadzoną, 
a tymczasowo będzie zawiadować sprawami od- 
działu dla taryf radca rządowy, dr. Liharzik, były 
sekretarz generalny kolei arcyksięcia Albrechta, 
a obecnie szef oddziału dla służby przewozowej i 
reklamacyjnej. 

Do Pasteura. Dr. A. Barański, prof. szkoły 
weterynarji we Lwowie, wyjechał wczoraj do Pa- 
ryża i Wiednia celem przyswojenia sobie metody 
szczepienia wścieklizny. 

Skok do Pełtwi. Jan Błażejowski, będąc 
w stanie nieco podochoconym, postanowił wczoraj 
wieczorem odebrać scbie życie. W tym celu udał 
się nad brzeg Pełtwi (przy ulicy Karola Lud wika) 
i po dłuższym namyśle «skoczył do wody. Nie 
znalazł jednak śmierci w nurtach poczeiwej Pełtwi 
i przy pomocy przechodniów został wyciągnięty i 
odprowadzony na inspekcję policyjną. Tutaj pod- 
czas przesłuchania utrzymywał stanowczo, że chce 
sobie koniecznie odebrać życie — albowiem świat 
jest popsuty i nie umie go należycie ocenić wsku- 
tek czego odesłano go do aresztów policyjnych, 
gdzie będzie miał czas głębiej zastanowić się nad 
swym niezłonnym zamiarem. 

Kradzież. W nocy na 12. kwietnia br. skra- 
dziono w Krościenku, pow. dobromilskiego, Mojże- 
szowi Segalowi bindę p:rłową wart. 210 zł, 3 
złote broszki wart. 36 zł, złoty medaljonik wart. 
8 zł., 3 złote damskie pierścionki z djamentami 
wart. 90 zł, talara, 5 ewancygierów i kolczyki, 
1 parę złotych wart. 160 zł., a drngą srebrnych, 
z djamentami wart. 52 zł. i 3 pary złotych z od- 
łamanemi nszkami wart. 36 zł. 

Samobójstwo aktorki. Onegdaj nad wieczorem 
służący hotelu Sławiańskiego w Warszawie, do- 
strzegł na oknie jednego z pokojów powieszoną, 
bez życia aktorkę prowincjonalną Sabinę Deller, 
która dzień przedtem przybyła z Tarnowa. O ile 
się zdaje, przyczyną samobójstwa był zupełny brak 
środków do życia, gdyż prócz pustego kufra, nic 
więcej nie znaleziono. 

Sprytna złodziejka. Dzienniki doniosły, że 
niejaka Zofja Blaunstejn, rutynowana złodziejka, 
otaczając się gronem równie sprytnych rzezimiesz- 
ków, gospodarowała nader zręcznie w podróżach 
kolejami w Rosji i w Polsce po obcych kiesze- 
niach. Praktykę swą rozciągnęła ona także na me- 
lomanów i na gości hotelowych. Powodzenie jej 
było zupełne. Niejakiemu p. D. wykradła 17.000 
rubli. W roku 1875 schwytała ją policja warszaw- 
ska w przejeździe przez Warszawę. Dalej donio- 
sły dzienniki, że Blaunsteinowa wysłana na Sybir, 
zbiegła ztamtąd, a przytrzymana przed rokiem w 
Smoleńsku, została ponownie skazaną na cieżkie 
roboty na Sybirze. Ale nim jeszcze dostała się na 
miejsce przeznaczenia, ujęła sobie dozorcę więź- 
niów w Smoleńska, który nwolnił ją z aresztów i 
wraz z nią schronił się przed tygodniem do Ga- 
licji. Tutaj w drodze z Brodów do Lwowa skra- 
dła Blannsteinowa kupcowi brodzkiemu Hendzlowi 
2.000 złr. i 700 rubli, poczem wysiadła na któ- 
rejś stacji przed Lwowem, poszkodowany zaś spo- 
strzegł dopiero we Lwowie ubytek powyższych 
kwot. Co do tej kradzieży zarządziła policja do- 
chodzenia przez Starostwo w Brodach. Co do osoby 
Zofji Blaunsteinowej, podać możemy następujące 
szczegóły: Nazywa się ona właściwie Scheindlą 
Blufsteiu, liczy obecnie lat 40, jest średniego 
wzrosin, szatynka, owalnej pełnej twarzy, i po- 
chodzi prawdopodobnie z Warszawy. Przybywszy 
w towarzystwie rzekomego męża Mechla Blufsteina 
i Eljasza Weiningera w listopadzie 1871 rokn do 
Lwowa, zwróciła na siebie uwagę, trwoniąc wraz 
„ towarzyszami pieniądze i żyjąc bardzo wystaw- 
nie. Reztaczany przez wymienione osoby przepych 
nie odpowiadał wprawdzie ich wykształceniu, gdy 
ta szajka jednak wykazała się legalnemi paszpor- 
tami zagranicznemi, przeto ograniczyła się tutej- 
sxa policja tylko na zarządzeniu dochodzeń co do 
identyczności tych osób i czy w rzetelny sposób 
nabyły akredytywę Banku komercjalnego w Odes- 
sie, na mocy której wypłacił Weiningerowi tutej- 
szy kantor wekslowy p. Nierensteina 8.690 złr. i 
600 złr. Ale nadzór policyjny nie podobał się tej 
szajce, to też naprzód znikł ze Lwowa Mechel 
Blufstein, a wkrótce potem Blufsteinowa z Wei- 
ningerem , wysławszy naprzód 30. marca 1872 r. 
koleją do Wiednia 102 pakunków, cenionych na 
5.000 złr. i meble, które zaknpili tu za 1.400 złr. 
Tutejsza policja zawiadomiła Dyrekcję policji w 
Wiedniu o nader podejrzanych stosunkach tych 
osób, skutkiem czego zostali tam Blafateinowa i 
Weininger 1. czerwca 1872 r. przytrzymani i od- 
dani do Sądn karnego wraz z wielkim zapasem 
klejnotów, srebra i złota. Sąd karny w Wiedniu 
nie mając dostatecznych poszlak, wypnścił Bluf- 
steinową 2go lipca 1872 r. na wolność, a Weinin- 
gera, jako przynależnego do Sokala i wielokrotnie 
notowanego kieszonkowego złodzieja, wydalił z 
Wiednia. Rozpoczęto zarazem korespondencję z za- 
granicznemi władzami, zwłaszcza, że Binfsteinowa 
wydaliła się potajemnie z Wiednia, bez śladu, po- 
zostawiwszy cały majątek, u niej zaukwestjonowany 
w ręku tamtejszej Dyrekcji policji. P 

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji s 28. lipca. 
Skradziono 8 prześcieradeł, 4 poszewki, ręczniki, 
6 chusteczek znacz. A. M. i chnstkę zimową, sre- 
brny zegarek, 2 wełn. kapy wart. 16 zł. i płaszcz 
męski. — Zgubiono djament oprawiony w złocie 
wart. 15 zł, pulares z kwotą 10 zł. 2 et., dnży 
wachlarz wart. 30 zł., paszport wojskowy Mārja- 
na Maramorosza i pnlares z świadectwami szkol- 
nemi M. Neue a. — Zakw. 6 przościeradeł, 4 po- 
szewki, 5 ręczników i chusteczkę znacz. M. T. 


Kraków 28. lipca. (Próby z dynamitem. — 
Regulacyjne roboty około Wisły pod Krakowem. 
- - Z Sądu). Inżynierja wojskowa odbywała dziś 
w obecności całej jeneralicji i prawie wszystkich 
oficerów załogi krakowskiej wielkie a nader uda tne 
próby zniszczenia wielkich przedmiotów, jak belek, 
mostów, szyn żelaznych, trawersów żelaznych, za 
pomocą dynamitu i prochu, zapalanego częścią z 
wolnej ręki, częścią za pomocą elektryki. Nader 
ciekawem było burzenie fortyfikacyj ziemnych za 
pomocą min i wyrzucenie w wielkiej ilości kamie- 
nia. Robotami temi inżynierskiemi kierował kapi- 
tan inżynierji Rastowicz, a wszystko udało się w 
myśl zapowiedzianego programu ku ogólnemu za- 
dowoleniu. 

Starostwo krakowskie rozpoczęło bardzo zna- 
czne roboty wodne celem uregulowania Wisły od 
Krakowa aż do Woli batorskiej. Roboty te nają 
być nieco szkodliwe spławaniu węgla galarami, 
tak, że odtąd więcej wegla nadejdzie koleją, jak 
galarami. 

Z tntejszego Sądu krajowego powołanym zo- 
stał adjunkt p. Schitzel jako protokolant do naj- 
wyższego Sądn. Powołani zostaną także dwaj radcy 
Sądu wyższego do pomocy w Sądzie najwyższym 
gdzie mają być bardzo znaczne kilkumiesięczne 
zaległości. 


Kraków 28. lipca. Sprawców burdy ulicznej 
na Grzegórzkach pod rzezalnią, o której wczoraj 
donosiliśmy, ujęła już policja czterech, mianowicie 
dwóch mężczyzn murarzy, i dwie kobiety, córki 
przekupek. Towarzystwo to, które wywołało burdę 
i posunęło się do czynnego napadu, było w stanie 
nieprzytomnym. Będzie miało wszakże czas oprzy- 
tomnieć, sprawcy bowiem napadu skazani zostali 
policyjnie na areszt 7 do 14 dni. 

Wczoraj wiecaorem przed rozpoczęciem przed- 
stawienia w teatrze przygotowywali się statyści 
do występu na scenie — i gdy zaopatrzyli się w 
potrzebne karabiny — jeden z nich Karol Maro- 
wicz, wymierzywszy z karabinu do Henryka Her- 
tinga, wypalił do niego ładunkiem ślepym i całą 
twarz mu opalił. Hertinga odwieziono do szpitala. 

Kołomyja 19. lipea. (Stosunki miejscowe.) 
Do smutnych stosunków miejscowych miasta Ko- 
łomyi przyczynia się niemało nowa budowa kolei 
żelaznej do Peczeniżyna i Słobody Rungurskiej 
przez środek miasta i głównemi ulicami gościncem 
publicznym poprowadzona z narażeniem domów 
obok toru kolejowego, zaledwie o dwa metty w 
oddalenin położonych, jako też mieszkaćców tej 
części miasta na nieprzewidziane wypadki z po- 
wodu bliskości toru kolejowego, przez co domy i 
realności, obok toru kolejowego położone, przez 
połowę na wartości straciły, co spowodowało wła- 
ścicieli domów, dla zastrzeżenia się od możliwych 
uszkodzeń domów, zażądać sądowej rewizji obec- 
nego stanu domów dla wiecznej pamięci, która to 
czynność sądowa w celu sporządzenia tego aktu 
po wszystkich domach przeprowadza się obecnie. 

Prócz tej mieszkańcom miasta i właścicielom 
domów wyrządzonej dotkliwej krzywdy, także go- 
ściniec publiczny, na którym założo o tor kolejo- 
wy, zwężonym został prawie o połowę, przez co 
w ulicach m asta, gdzie największa frekwencja 
fur transportowych, fary te przy omijaniu się na- 
rażone bywają na częste uszkodzenia dla braku 
miejsca dla przejazdn. 

Pierwszy to wypadek w Galicji ndzielenia 
koncesji na budowę kolei żelaznej środkiem miasta 
obok domów. gościncem publicznym, wązkiemi nli- 
cami, wbrew statutom kolei żelaznych.  Slnsznie 
więc narzekają mieszkańcy miasta na byłą Zwierz- 
chność gminną pod egidą byłego burmistrza dra 
Trachtenberga, która bez naradzenia się i zawia- 
domienia właścicieli domów tej części miasta, lecz 
w porozumieniu się z koncesjonarjuszami kolei że- 
laznej nietylko że nie wniosła przeciw prowadze- 
niu toru kolejowego środkiem miasta protestu do 
Ministerstwa handlu, ale potajemnie dała zezwo- 
lenie, na podstawie którego Ministerstwo udzieliło 
koncesję na budowę kolei żelaznej środkiem mia- 
sta gościneem publicznym prowadzić się mającą, 
wskutek czego poźniej wszelkie przeciw budowie 
kolei żelaznej środkiem miasta obok domów uli- 
cami wniesione protesta właścicieli domów żadne- 
go nie odniosły skntku. 

Taka mieszkańcom miasta i właścicielom do- 
mów przez byłą Zwierzchność gminną wyrządzona 
krzywda dłngo utkwi w pamięci i niejeden jeszcze 
nieszczęśiiwy wypadek srowodowany bliskością do- 
mów toru kolejowego spadnie na sumienie byłych 
ojców i opiekunów naszego miasta. Ta bowiem 
kolej żelazna, budująca się w interesie i dla ko- 
rzyści kilku zbogaconych przedsiębiorców i wła- 
ścicieli kopalń naftowych dla miasta Kołomyi i 
okolicy wcale żadnych korzyści nie przyniesie, 
lecz pozbawi zarobkowania 500 do 600 wekturan- 
tów, ntrzymujących liczne familje, niemniej ręko- 
dzielników : kowali i stelmachów, i narasi Skarb 
ua zmniejszenie pod. tków, tudzież miasta Koło- 
myję i Peczeniżyn na nbytek dochodów propina- 
cyjnych, a głównie mieszkańców miasta Kołomyi 
na tysiączne nieszczęśliwe wypadki — co okaże 
się w najbliższym czasie po wprowadzeniu ruchu 
tej kolei żelaznej. 

Grono obywateli miasta Kołomyi. 

Z Szczerca otrzymujemy następujące pismo, 
z prośbą o umieszczenie: „Od czasu, jak objąłem 
przełożeństwo Stowarzyszenia rękodzielników w 
tutejszym powiecie sądowym, wszedłem z urzędu 
w styczność z ck. Starostwem lwowskiem, jako 
moją przełożoną władzą. A 

Z ubolewaniem jednak wyznać dziś muszę, że 
ta władza nadto mało raczyła dotychczas wspie- 
rać usiłowania młodej instytucji naszej. Pozwolę 
sobie przytoczyć kilka tego dowodów: 

Oto jeszcze dnia 17. stycznia br. przedłoży- 
łem był statuty tego Stowarzyszenia, następnie 
dodatkowo dnia 26. Intego b. r. do l. 3 jako po- 
prawione do zatwierdzenia, lecz do dziś dnia re- 
zolacji ck. Starostwa doczekać się nie możemy. 

Dalej wniosłem również dnia 26. lutego br. 
do 1. 4 przedstawienie, aby kowalom wiejskim Mi- 
chałowi Charak i Hryńkowi Jaremko w Ostrowie, 
jako nigdzie niewyuczonym, karty przemy- 
ałowości nie wydawano, z tego samego bowiem 
powodu Wydział nie mógł przyjąć ich do Stowa- 
rzyszenia. 

W odpowiedzi na to, ck. Starostwo rezolucją 
z d. 1. kwietnia br. do 1. 4163 wzbroniło wpraw- 
dzie Hryńkowi Jaremkowi prowadzenia profesji i 
poleciło, aby w razie przekroczenia tego zakazu 
niezwłocznie o tem donieść. Mimo to jednak wy- 
konywał rzeczony Hryńko Jaremko odtąd profesję 
swoją jeszcze żywiej i głośniej. Wówczas odniósł 
się podpisany w dniu 21. maja b. r. do 1. 27 do 
ck. Starostwa o zarządzenie energiczniejszych 
środków przymusowych przeciw samowoli Jaremka. 

Owoż można wyobrazić sobie zdumienie moje 
i całego Wydziału korporacji, gdy wkrótce potem 
starozakonny Elkune Beitelsak, zastępca naczel- 
nika gminy i głównie dowodzący całem miastem 
w Szczeren, odezwsł się do mnie temi słowy: 
„Załóż się pan ze mną, że Hryńko Jaremko już 
ma kartę przemysłową ..* 

I rzeczywiście, gdy w dnin 27. maja br. by- 
łem w ck. Starostwie we Lwowie, przekonałem 
się, że mimo zakazu ck. Starostwa i remonstracji 
Stowarzyszenia rękodzielników, władza ta wydała 
mu kartę przemysłową. To spowodowało, iż wraz 
z Majerem Leibem Weisengriiuem, któremu ten 
Elkane Beitelsak przeszkadza w pozyskaniu karty 
przemysłowej na piekarstwo, stawi!tem się u radcy 
Namiestniertwa i starosty lwowskiego, i Weisengr. 
opowiedział p. staroście następujące fakta: „Przez 
4 lata prowadziłem handel naftą i zmuszony by- 
łem przez tego Elkune Beitelsaka składać rocznie 
kwotę 27 złr. wa. pod pretekstem jakiejś opłaty 
na jego ręce. O wiele bardziej interesującym od tej 
okoliczności jest fakt, że oto w małem mieście na- 
szem przebywa do 20 handlujących naftą, a żaden 
z nich nie posiada jakiegokolwiek do tego upo- 
ważnienia. Głównym ich protektorem jest właśnie 
ten Elknne Beitelsak, który ze szkodą Skarbn po- 
biera od swoich koncesjonarjaszów opłatę, tytułem 
zagadkowego jakiegoś podatku. Przytaczam przy 
tej sposobności oryginalne zdarzenie, że na kon- 
fiskatę 3 baniek nafty, zabranych przez żandar- 
merję Joslowi Miillerowi, tutejszy Urząd gminny 
odpowiedział w ten sposób, że oddał mu natych- 
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miast tę nafte do swobodnej acz nmieuprawnionej 
sprzedaży“. 

W obec tych i podobnych nadużyć, zapytu- 
jemy, jak ck. Starostwo w przyszłości postąpić 
zamyśla, by raz już tamę położyć nadużyciom i 
niewykonywauiu ustawy przemysłowej, co oczywi- 
ście pociąga wielkie ukrócenia dochodów skarbo- 
wych? Załatwienie tej sprawy byłoby bardzo po- 
żądanem, gdyż słuszność, sprawiedliwość, a prze- 
dewszystkiem dobry przykład niezwłocznie tego 
się domagają. 

Józef Nowakowski, m. p. 
przeł. Stow. rękodz.* 

Brody. Do tutejszej Rady powiatowej, przy 
wyborze uzupełniającym z grupy gmin wiejskich, 
wybrany został ponownie ks. Jan Sirko, gr.-kat. 
paroch z Gajów starobrodzkich. 

Ż Borszczowskiego. W obec panującego dziś 
wszechładnie prądu materjalistycznego uwydatnia- 
jącego się u nas nie w rozumieniu pojętej oszczę- 
dności, lecz częstokroć skutkiem złego pojmowania 
rzeczy, zabijającego wszystkie szlachetniejsze po- 
rywy — miło nam w dzisiejszej korespondencji 
podnieść zasługi człowieka, który w krótkim sto- 
sunkowo czasie dał się ogólnie poznać jako jeden 
z niewielu, przejętych na wskró5 powołaniem swego 
zawodu, a więc spełniających obowiązki swoje iście 
po obywatelsku. 

Mamy tu na myśli dra Szymona Morawskiego, 
byłego lekarza nadwornego Leona księcia Sapiehy 
w Bilezu, a obecnie lekarza praktykującego w Tłn- 
stem, w powiecie Zaleszczyckim, dokąd, opuszcza- 
jąc nasz powiat, przeniósł się przed paru tygo- 
dniami. Przez dwa lata pobytu swego w Bilozu, 
był dr. Morawski prawdziwą opatrznością chorych 
bez różnicy stanu, każdy bowiem, majętny czy u- 
bogi, znajdował w nim prócz lekarza w zawodzie 
swoim wszechstronnie wykształconego, także przy- 
jaciela i pocieszyciela w cierpieniach. 

Dr. Morawski, uważając zawód swój za ro- 
dzaj apostolstwa, spełniał go z zaparciem się sie- 
bie. Wezwany do chorego, nie oglądał się na bu- 
rzę lub słotę, śnieg lub zawieruchę, we dnie i w 
nocy spieszył, dokąd go obowiązek powoływał i 
jeżeli znalazł chorego w stanie niebezpieczeństwa, 
nie czekał aż go wezwą powtórnie, lecz bez 
względu czy dostanie honorarjum lub nie — zao- 
patrzywszy się w swoją apteczkę podróżną, odwi- 
dzał go raz i drugi i dziesiąty, dopóki się nie 
npewnił, ża niebezpieczeństwo minęło, które to 
przekonanie starał się wpoić także i w otaczają- 
cych. Pominąć tu także nie możemy zaufania, 
które potrafił wyrobić sobie pomiędzy Indem. Jak 
powszechnie wiadomo, lud nasz uprzedzony do le- 
karzy z zawodu, chętniej szuka porady u znacho- 
rek lub cyrulików. Uprzedzenie to udało się dzięki 
dr. Morawskiemu, dzięki jego przystępności, bezin- 
teresowności i pilności, w wielkiej części wyrugo- 
wać. To też niejednokrotnie byliśmy świadkami, 
jak gromady włościan z odleglejszych nawet stron, 
przybyłych, zalegały dom dra Morawskiego od 
świtu do późnej nocy, szukając u niego porady 
lekarskiej, a on nie odprawił żadnego z nich, do- 
póki nie skonstatował należycie a w końcu zaopa- 
trzył w lekarstwo. 

Nierzadkie też były przykłady, że zamożniejsi 
włościanie przysyłali nieraz z odległości kilku mił 
po dra Morawskiego i nie żałowali honorarjum, 
któregoby nie powstydził się nie jeden człowiek 
inteligentny i zamożny wówczas dr. Mo- 
rawski zadowalając się połową, drugą zwracał ofia- 
rującym. 

Potem, cośmy w jak najcłaśniejsaych ramach 
objęli o dodatniej działalności lekarskiej dra Mo- 
rawskiego każdy zrozumie, z jakim żalem przy- 
chodzi nam z nim pożegnać się, a żal ten byłby 
tem większy, gdyby nie okoliczność, że Tłuste nie 
jest za górami, sąsiadnje bowiem z naszym powia- 
tem, a więc dr. Morawski dla nas nie stracony. 
Nie mogąc się jednak oprzeć chęci oddania hołdu 
prawdziwej zasłndze, umieszczamy tych parę słów 
publicznie, nie dla próżnej reklamy, lesz dla ser- 
decanego pożegnania dra Morawskiego z okazji 
jego przesiedlenia się do Tłustego, z życzeniem : 
„Szczęść ci Boże*, zacny doktorze na Twej nowej 
posadzie, ażebyś i tam zjednał sobie to uznanie i 
tę przyjaźń, z których objawami dzisiaj cię że- 
gnanty. 

Borszczów 25. lipca. Dnia 23. lipca odbyło 
się poświęcenie zakupionego i w miarę środków 
odrestanrowanego domu na własność Rady powia- 
towej. Poświęcenia dokonał proboszcz miejscowy 
ks. Lisieniecki w asystencji proboszcza x Głębo- 
czka i proboszcza borszezowskiego r. gr., jak ró- 
wnież proboszcza i członka Rady powiatowej, ka. 
Stebleckiegv z Korolówki. 

Kołomyja 26. lipca. Dnia 23. bm. poeiąg o- 
sobowy, jadący z Kołomyi do Lwowa o godz. 7. 
wieczorem między Kołomyją a Tnrką, przejechał 
10-letniego syna budnika Hołoty. Koła odłączyły 
głowę od tnłown. Z daleka brat jego rodzony, ma- 
turzysta, przypatrywał się śmierci brata swego, a 
nie mógł mu być pomocnym. Było to na skręcie, 
maszynista spostrzegł chłopca za późno I nie mógł 
maszyny wstrzymać. Dziwnem i nie do prawdy 
podobnem wydaje się opowiadanie, jakoby przeje 
chany chłopczyk pobił się był z pastuchem, a ten 
go miał zabić biczyskiem, po zabiciu zaś położył 
już zabitego na szyny pod nadjeżdżający pociąg. 
Mówią, że gdy pociąg nadjechał, to trup miał być 
już skostniałym. Śledztwo wykaże prawdę. 

Z Tarnopola donvszą dnia 26. bm.: Grono 
oficerów z pułkownikiem na czele i liczny zastęp 
publiezności pożegnali dziś na dworcu kolei Edwar- 
da Ganszera, lekarza wojskowego, pułku Nr. 15., 
który został przeniesiony w drodze służbowej do 
Lwowa. Uboga ucząca się młodzież straciła w nim 
dobrodzieja, który się nią przez lat sześć opieko- 
wał bezinteresownie i chętnie. 

Buda-Peszt 27. lipca. W Czinkota odbył się 
dziś po połndnin pojedynek na pistolety między 
kapitanem honwedów i profesorem Akkdemji im. 
Lmdwika, Kolomanem Barathem, i urzędnikiem 
kolei państwowej, Arpadem Dessewffy m. D. został 
ngodzony kulą w pierś i nie ma nadziei wyzdro- 
wienia. 

Londyn 27 lipca. W Labradorze panuje skut- 
kiem zimna i złego połowu ryb niesłychany głód. 
Dotychczas zmarło 1.500 osób ma tyfus głodowy. 

0 ciekawej zmianie frontu opowiada Kurjer 
Warsz.: Oto pryncypał jednego z warszawskich 
kantorów handlowych, rodem z nad Sprei, lecs od 
dawna przesiedlony, lubo nie popisywał się swemi 
aspiracjami niemieckiemi, przecieź całem postępo- 
waniem je uwydatniał, dając w swoim kantorze 
pierwszeństwo nrzędnikom Niemcom, prowadząc 
księgi handlowe po niemiecku itp., tyle tylko zag 
posługiwał się polszczyzną, ile tego konieczność 
w stosunkach wymagała. Przy pierwazych wygą- 
laniach prnskich pan N. ubołewał wprawdzie nad 
losem wygnańców, ale wszystkie wieści podawane 
przez pisma polskie uważał za przesadzone, Teraz 
dopiero, pojechewszy do Katowic, do gzy 
utrzymującego tam hotel i kantor wymiany pienię- 
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| àzy, nietylko nasłachał aie od niego ubolewań, 
łecz i sam czwartego dnia pobytu został wydalo- 
, mimo że zapewniał, iż lubo poddany za- 
gtaniczny, pocznwa się do narodowości niemi e: 
kiej. Po powrocie do Warszawy nastąpiła owa 
zmiana frontu. Urzędnicy Niemcy dostali dymisję, 
księgi zaprowadzono po polsku, a na biurku pana 
N. zamiast popiersia uwielbianego dotąd Bismar- 

| ka — ukazał się biust Kraszewskiego. 

Petersburg. Panna Olga Giers, córka mini- 
stra rosyjskiego, zaręczyła się w Petersburgu z p. 
Rosetti-Solesko, pierwszym sekretarzem poselstwa 
rumuńskiego przy dworze rosyjskim. 

W pałacu skierniewickim, jak donosi Kurjer 
Warsz, rozpoczęto odświeżanie wnętrza i staranne 
porządkowanie ogrodu. W oficynach, według świeżo 
wykonanych planów, zajść mają ważne ulepszenia. 

Uratowany miljon. Zapewne wielu pamięta je- 
szcze sensacyjny wypadek oszustwa olbrzymiego, 
które praed dwoma laty popełniono w Neapolu na 
szkodę Skarbu włoskiego. Mianowicie dobrze zor- 
ganizowana spółka fałszerzy, na której czele stał 
pewien duchowny włoski, oszukała tamtejszy fun- 
dusz loteryjny na 2,600.000 lir. Owoż dziś dono- 
szą z Neapolu, że w obec uiemożebności odnale- 
zlenia zbiegłego naczelnika owych fałszerzy, ks. 
Mattia, który po sfałszowaniu kwaterna na małej 
loterji przyprawił Skarb państwa o kwotę 2,600.000 
lir — Ministerstwo sprawiedliwości zarządziło, aby 
jeden miljon z tej kwoty deponowany w Banku 
neapolitańskim, zabrano i złożono go do kasy pań- 
icwowej. i 

Pomnik Radetzky' ego. Komendy honwedów 
wystósowały do honwedzkich oficerów wezwanie, 
zbierania składek na pomnik Radetsk yego, który 
za iniejatywqą arcyks. Albrechta stanąć ma w Wie- 
dniu. W wezwaniu tem zaleconem jest urządzanie 
na ten ceł zabiw publicznych wspólnie z oficerami 
linij, co, jak mówi odezwa, przyczyni się do usta 
lenia dobrego porozumienia między obywatelami a 
siłą zbrojną. 

Karabiny repetiery wprowadziła jak wiadomo 
W armji swojej pierwsza Francja, a w Ślad za 
nią Niemcy. Co do tych ostatnich, piszą właśnie 
n Berlina pod datą 25. bm.: „W Spandau wykoń- 
Gzono wozoraj stutysięczny karabin repetier, 
i w ten sposób dopedzono już Francję, która chwi- 
lowo ubiegła była Niemcy w kwestji broni palnej 
dla piechoty. Qzasopismo Avenir militaire prey- 
nosi w jednym z ostatnich swoich numerów wia- 
domość, że w armji francuskiej rozdanych będzie w 
przyszłym miesiącu 60.000 karabinów magazyno- 
wych. Prawdopodobnie są one sporządzone podług 
wysalazku por. Robin'a, który to system wypró- 
bowano dostatecznie w szkole strzełeckiej w obozie 
pod Chalons i następnie przez Ministerstwo wojny 
przyjęto. W cen sposób system Kropaczka na- 
leży uważać obecnie we Francji jako zaniechany, 
tem więcej, gdy wynalazek Robina można bez 
wielkich trudności zastosować do karabinu Gra s'a. 
Mianowicie karabin Robina posiada na lewej stro- 
nie łoża magażyn na naboje, z którego z pomocą 


szczególnego przyrządu do pociskania, można 
dać bez przerwy siedm strzałów, a to jeden 
bezpośrednio z iufy, a sześć z magazynu. 


Wewnątiz magazynu umieszczony jest amyślny 
aparat, zwany dzielnikiem, który znów reguluje 
przesuwanie się nabojów £ komory do magazynu. 
W czterech sekundach można wypalić te siedm 
strzałów, przy spokojniejszem zaś mierzeniu w 9 
do 10 sekundach. Czas potrzebny do naśladowania 
nie praekracza nigdy 10 sekund, w skutek czego 
zręczny strzelec, wśród sprzyjających okoliczności 
t oczywiście z wykluczeniem jakiegokolwiek po- 
psucia się maszynerji, może dać w ciągu minuty 
20 strzałów! Równocześnie skonstruował Robin 
lżejsze naboje dla zwojego repetiera, skutkiem 
czego zamiast dotychczasowych 78, będzie mógł 
żołnierz mieć przy sobie 110 nabojów. Wprowa- 
dzenie repetierowego, a wzglednie magazynowego 
karabinu w armji francuskiej i niemieckiej, na- 
leży tedy Sważać jako fakt dokonany“. 
1 Korespondencja od Redakcji. Szan. prenume- 
rator w Tarnowie, Królowa serbska Natalja, 
nie pochodzi z żadnej z europejskich rodzin pa- 
nujących, lecz jest córką byłego pułkownika ro- 
zyjskiego, rodem Rumuna, p. Kieczko. Rodzice jej 
mieli dość znaczny majątek ziemski w Besarabji 
i s tytułu sąsiadowania z domami polskiemi, kró- 
lowa Natalja rozumie dobrze, m nawet podobna 
włada dość biegle naszym jezykiem. 


Królowa Ryxa. 

W katedrze kolońskiej pod organami w dre- 
wnianej skrzyni podobnej do wielkiej urny, spo 
czywają od roku w zapomnieniu zwłoki 
córki i siostrzenicy CeSATZÓW niemi ekich, królo- 
wy. polskiej, żony Mieczysława II. matki Kaźmi- 

| rza L Ryksy, Reginy, czy też Richezy, córki wo- 
| jewody reńskiego (falegruf) E tona i Matyldy., 
córki Ottona IL. siostry III ; brat jej rodzony był 
arcybiskupem koloń-km i nosił miano Hermana II. 
| Zaręczona Mieezysławowi IL. w najpiękniej- 
i szej i najpomyślniejszej dla Polski chwali, ki: dy 
Otton 1II. bawił w goscimie u Bolesława Ohro- 
brego u grobu św. Wojciecha, kiedy Z rąk naj- 
potężniejszego księcia słowiańskiego brał koszto- 

wne złote dary i 800 zbrojnych jeżdzeów na wło- 

skie wyprawy — doczekała smutnych czasów o- 
gólnego rozprzężenia, jakie za rządów jej męża 
nastały w Polsce, kiedy na wewnąt% anarchja 
szerzyła się w kraju, & Na zewnątrz Nie z68polo- 

ne jeszcze z Polską nabytki pod wpływem nie- 
przyjacielskiej intrygi jedne po drugich odrywały 

się od tego słowiańskiego państwa, które mogło 

się było stać macierzą wielkiej ogólnej słowiań- 
skiej potęgi... , 
Śmiertelne szczątki 


tej drugiej z urzędu kró- 
łowej naszej spoczywały i spoczywśją od roku 
1817 pod organami katedry kolońskiej, Jak o tem 
świadczy napis w językn łacińskim 1 polskim na 
podstawie onej drewnianej skrzyni zamieszczony, 
Dnia 26, zeszłego miesiąca roku bieżącego, 
nowy proboszcz katedry kolońskiej, ksiądz prałat 
dr. Berlage kazałjotworzyć ową skrzynię i Zna” 
lazł w niej śmiertelne szczątki żony Mieczysława 
II., uwinięte w materję jedwabną, pochodzącą Z 
15i 16 wieku, pamiętającą Zatem 3—4 etuleci. 
AŻ do roku 1817 spoczywały zwłoki królo- 
wy Ryxy we wspaniałem mauzoleum w kościele 
Panny Marji w Kolonji, który przez długie lata 
służył za magazyn, przed 69 laty został rozebra- 
ny, a owo mauzoleum zniszczone; zwłoki zaś 
królowy przeniesiono do kótadry i pod chórem 
. umieszczono. | 
Królowa Ryza zniewolona była jeszcze za 
życia swego męża wśród ogólnych zamieszek, 
wśród rokoszu możnowładców przeciw królowi 
a włcścian przeciw panom uchodzić z kraju i 
schronić się do Niemiec, do swych krownych. 
Gdy w roku 1084 syn jej Kaźmierz z pomocą 
cesarza Henryka II. odzyskał tron ojca, Ryxra 
zamieszkała w Kolonji, gdzie w r. 1049 z rąk 


papieża Leona IX. bawiącego podówczas w Ko- | 


lonji, przyjęła zakonny woal i została zakonnicą 
w klasztorze św. Urszuli. Dziedziezne swe dobra 
przekazała cesarzowi Henrykowi III., resztę zaś 
majątku podzieliła pomiędzy arcybiskupstwo ko- 
lońskie i opactwo Braunweiler, którego ojciec jej 
był założycielem i gdzie matka jej w Bogu spo- 
czywała. Według dokumentu z r. 105% życzyła 
sobie Ryxa, aby Śmiertelne jej szczątki złożone 
były obok zwłok jej matki, atoli życzenie to nie 
spełniło się. Kiedy dnia 24. marca 1057 umarła 
w Saalfeldzie, arcybiskup Anno II. kazał jej 
ciało sprowadzić do Kolonji, gdzie też wśród 
nadzwyczajnego udziału ludu i duchowieństwa 
(jak opiewa współczesuy napis) w kościele kole- 
giackim Najśw. Panny pochowana została, pozo- 
stawiając po sobie wdzięczną pamięć pobożnej i 
dobroczynnej pani. ; 

Gzasy, jakie nam przypomina otwarcie gro- 
bowca królowej Ryxy, były dla Polski straszne i 
niebezpieczne. 

Mieczy:ław II. zmarł na zamku poznańskim 
15. marca 1084, a już za jego życia i tuż po 
śmierci srożyła się nieokiełznana w kraju a- 


narchja. 
Nie masż nie głupszego — powiada współ- 
czesny kronikarz — jak szaleństwo ludu. Nie 


przewidywali buntownicy, jaki los gotowali sobie 
i ojczyźnie. Zgodni w rokoszańskich zamysłach 
przeciw panu, gdy nie byli zgodni pomiędzy so- 
ba, upadła zarz wszelka w kraju zwierzchność, 
a jak oni przeciwko królewskiemu  majestatowi, 
tak mniejsi przeciwko nim powstawali. Kraj 
nasz stał się straszuego bezprawia widowiskiem, 
bo gdy mocniejszy nad słabszym przewodził, ten 
pozbawiony opieki, do własnej uciekał się obrony, 
a nie powściągany silną ręką władzy, pastoszył 
mordem i pożogą bogate łany i osady. Prosta- 
ctwo wymordowała wielu duchownych i zburzyło 
kościoły, sądząc snać, że powróciwszy do bałwo- 
chwalstwa, odzyszeze dawniejszą swobodę. 

A gdy tak wewnatrz kraju gorzała pochodnia 
buntu i bezprawia, nie omieszkali z tej strasznej 
katastrofy stosownych korzyści ciągnąć bliżsi i 
dalsi sąsiedzi. 

Za przykładem innych poszli i Pomorzanie i 
przestali płacić daninę, odłączając się od Polski. 
Jarosław naonczas, jedyny pan całej Rusi, po- 
mknął nejazdy aż do Mazowsza, a Czech Brze- 
tysław I, poruszywszy cały swój lud jakoby do 
ratunku chrześcjaństwa, wpadł przez Szlązk do 
Krakowa... a po zniszczeniu z gruntu tego mia- 
sta i po zrabowaniu magromadzonych tamże od 
czasów Chrobrego skarbów, zburzył Wrocław, 
Giecz i targnął się w Gnieźnie na porwanie 
zwłok św. Wojciecha.. 

Zabrał z katedry gnieźnieńskiej krzyż i wi- 
zerunek Zbawiciela, szcezerczłoty, trzykroć prze- 
płac osobę dawcy swego, Bolesława Chro- 
rego. 

Wzięli Czesi i trzy złote tablice drogiemi 
kamieniami ozdobne, z których największa, jak 
świadczy napis, 300 ważyła funtów. 

Pozrywały się ogniwa utworzonego co do- 
piero państwa w spustoszonej Polsce, kościoły 
nawet stały otworem na legowisko dzikiego 
zwierza 

W takich warunkach wracał do kraju król 
Kaźmirz, witany przez lud. „A witajże nam witaj, 
miły bospodynie* | —a jedna« Polska przetrwała 
te czasy utrapienia i klęski, — widziała dzielną 
postać Śmiałego, zwycięzcy na tylu pobojowi- 
skach, aby po dwóch wiekach rozdarcia znowu 
się połączyć w jedno wielkie państwo i patrzeć 
na świetność Jagiellonów, wywierać przeważny 
wpływ na społeczne stosunki. 

Bóg Ojców naszych, który rządzi losam 
krajów i narodów wrócić nam może po dniach 
utrapienia i poniżenia, w jakiem się dzi$ znaj- 
dujemy, chwile pogodniejsze, jeśli tylko pozosta- 
niemy wierni Jego zakonowi. (Kur. Poz.) 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Edward Lubowski 
przybył do Krakowa w przejeździe na Podole ga- 
licyjskie. 

Akwarele Franc. Tepy „Typy ludowe* g okolic 
Boratyny* zakupiono na wystawie wiedeńskiej. 


pann 


G` podarsiwo, przemysł i handel. 

Wiedeń 26 lipca. Na targ dzisiejszy spędzono 
bydła rzeźnego 3213 sztuk a mianowicie 1514 sztuk galic. 
i buk., 1016 sztuk węg. i 683 niem. 

Płacono za gal. i buk. od 5%— do 5850, prima 
—— do 60—, pasz od — do —— złr., za węg.od 49'— 
do 56—, prima 57*— do 59'--, za niem. od 53— do 
60— prima od — do 62 za 100 kilo bitej wagi. za bawoły 
od —— do — — za sztukę. 

Na targ dzisiejszy w Preszburgu spędzono bydła opa- 
sowego 1373 wztnk, a mianowicie 1127 węg, — gal. 
— serbskich i 246 niemieckich i — krów. 

Płacono za węg. od 53-— do 58—, prima od 59 do 60'-- 


za gal. od —— do ——, prima ——, za niem. od55— 
do 59*—, prima od—'— do 61:—, za serbskie do — pasza 
od — do — złr. za 100 kilo bitej wagi. 

Wiedeń 27. lipca. Na dzisiejszy targ dowie- 


siono nierogacizny 1126 sztuk ciężkich bakonów, 1914 
sztuk średnich bakonów i 2588 sztuk warchlaków. 
Płacono za ciężkie bakony złr. 38-— do 41— 
średnie 34— do 37—, warchlaki 32— do 42— za 
100 tilo Żywej wagi bez podatku. 
A. Krzysztofowiez et Comp. Caffe Stierbóck, 
albo Praterstrasse 78. 


Przegląd polityczny. 


wać Lwów 29. lipca. 

Poset Czeski dr. Zucker stawał w niedzielę 
przed wyborcami w Litomyślu. W obszernem 
sprawozdaniu wyjaśniał mowsa stanowisko Cza- 
chów w obec wniosku Suessa i wyraził nadzieję, 
że przy podatku cukrowym i przy statu'ie ban- 
kowym Ćzesi lepsze osiągną rezultaty. Przecho- 
dząc do ogólnej sytuacji wewnętrznej oświadcza 
dr. Zucker, że atanowisko Rządu nad stronnie- 
twami jest nienaturalnem i prawica winna była 
już dawniej przeciw temu się zastrzedz. Związek 
Czechów z Polakami nakazany jest wspólnością 
interesów. Mowca wzywa w końcu Czechów do 
jedności, która jedynie potrafi czoło stawić wszel- 
kim burzom przyszłym. 

Z Pragi donoszą: Poseł Adamek zdał 
sprawę przed wyborcami z czynności Rady pań- 
stwa. Żalił się, że ani na większość ani na 
Rząd liczyć nie m oż na. Utrzymanie zaś 
dzisiejszej większości, nie może być jedynym ce- 
lem Czechów, którzy owszem muszą dążyć do 
spełnienia swojego programu. 

W Buda-Peszcie na zgromadzeniu lu- 
dowem w niedzielę porządek będą utrzymywać 
studenci. Robotnicy prosili, aby ich także przy- 
puszczono na zgromadzenie. 


: Jenerał adjutant cara ks. Swiatopełk Mir- 
| ski przybył do Wiednia. i 
Pol. Cor. odebrała z Paryża następającą ko- 

respondencję z dnia 24. b. m.: „W tutejszych, 
obecnie niezbyt licznych kołach dypiomatycznych 
| przedmiotem rozmów są odwidziny arcy- 

księcia Karola Ludwika w Petersbur- 
gu i spotkanie się hr. Kalnokyego z księ- 
ciem Bis markiem w Kissingen, gdzie także 
| 


bar. Mohreuheim jest obecnym. Gdyby się 
nadto spełnić miała wiadomość, że ks. Bismark 
w ciągu lata i przez cesarza austrjaekie- 
go przyjmowanym będzie, uważaćby to wszystko 
razem należało, zdaniem tutejszych kół dyploma- 
tycznych, że tak kwestje europejskie, jak i kwe- 
stje azjatyckiego Wschodu z tej o:azji wyczerpu- 
jąco omawiane będą. W obec silmj agitacji prze- 
ciw księciu bułgarskiemu uważają tu zawsze 
jeszcze rosyjską okupację Bułgarji 
za możliwą ewentualność, kióraby dla ga- 
binetów europejskich była bardzo ambaraso- 
wną. W żadnym razie nie zgodzą się mocarstwa 
na upoważnienie Rosji do okupacji Bułgarji. W 
ostatecznym razie przypuścićby to jedynie można, 
że zupełnie pokojowe i pewnym przeciągiem cza- 
su określone zajęcie Bułgarji mogłoby być tole- 
rówanem. Co się tyczy spraw azjatyckich, zacho- 
wanie się Rosji w kwestji batumskiej rzuciło pe- 
wne światło na jej zamiary. Podejrzywają ją 0 
zamiar zyskania miasta Erzerum. Obie- 
gają nawet już wieści, że Rosja traktuje z Tur- 
cją o odstąpienie jej tego pod względem handlo- 
wym nader ważnego punktu, za zrzeczenie Się ze 
strony Rosji wszystkich zaległych rat wynagro- 
dzenia wojennego“. 

Do Teiegrafulu donos.ą z Odecy: Przy- 
były tu trzy rosyjskie statki torpedo- 
we, które wkrótce odpłyną ztąd celem uzupeł- 
nienia floty morza Czarnego. 

Według wiedeńskiego Tagblattu przewyż- 
8zą tegoroczne manewra rosyjskie wszyst- 
kie dotychezasowa pod wzlędem u- 
działu sił zbrojnych. Manewra odbędą się 
między Warszawą a Brześciem litewskim i mają 
głównie na celu zbadanie tamtejszych kolei 
pod względem strategiczny m. 

Jesienne manewra trzech dywi- 
zyj armji, skoncentrowanych w południowej 
Rosji, odbędą się pod naczelnem dowództwem 
jenerała Roopa w pobliżu Bałty. Przedmiotem 
operacyj będzie forteca Bender. 

Z Bukaresztu dono zę, że w Rimniku przy- 
szło przedwczoraj do bójki ulicznej między opo- 
zycją a zwolennikami Rządu Jeden nauczyciel 
padł od kuli rewolwerowej. Wielu areszto- 
wanych. 

Serbsey ministrowie i deputowani większości 
otrzymali listy od naczelnika „hajdu- 
ków“ Sołdatowicza z pogróżkami, że 
jeżeli nie zaprzestaną pdstępowania bezprawnego, 
podpadną karze śmierei. Hajducy zamordowali 
sprzyjającego Rządowi na zelnika gminy w Wa- 
silewicach. Znalezione dość znaczne sumy ze- 
brane z podatków, pozostawili nietknięte. 

Do Tagblattu donoszą z Sofji: Dekret księ: 
cia postanawia, że ruble rosyjskie w cią- 
gu dwóch miesięcy mają być wycofa- 
ne z obiegu. Sztab armji bułgarskiej przenie- 
siony został do Warny. 

Z Londynu donoszą do Paryża, że poseł chiń- 
sk', markiz Tseng wyjechał do Kissin- 
gen, by odwidzić ks. Bismarka. 

Według Daily Telegraph miały się Austria, 
Niemcy i Rosja zgodzić na uznanie stanu 
rzeczy w Bułgarji. Wiadomość ta wydsje 
się dość nieprawdopodobną. 

Według doniesienia Poł. Cor. wybiera się 
książę Aleksander na dłuższy pobyt do Ku- 
SZCZNKU. 

Szach perski przesłał carowi w dro- 
dze telegraficznej gratulacje z powodu otwar- 
cia kolei Zakaspijskiej. 

Do Wiener Allg. Ztg. donosią z Amsterda- 
mu: Z poszczególnych doniesień o tutejszych 
zaburzeniach lu du okazuje się, że zaburze 
nia te były naprzód ułożone, a demonstranci 
zorganizowani. Soejaliści zjawili się jakby na ko- 
mendę, zajęli powiewając czerwonemi sztandara- 
mi kilka mostów i rzucili się zaraz na policję. 
Utrzymują, że w ogóle 30 osób został» zabitych a 
około 70 rannych. 

Do N. fr. Presse donoszą z Brukzelli: Z8j- 
ścia w Amsterdamie wywołały tu wielkie 
wzburzenie. Projektowana na dzień 15 go sier- 
pnia manifestacja robotników zostanie tu prawdo- 
podobnie skutkiem togo zakazaną. 

Donoszą ż Londynn: Ambasador niemiecki 
w- Paryżu hr. Münster przenieść się ma 
wkrótce, mimo wszelkich zaprzeczeń, w 
stan spoczynku. 

Jak się na to zgadzają wszystkie poważniej- 
sze głosy dziennikarskie w Anplji, poparcie przez 
grono Hartingtona będzie we wszystkich 
kwestjach żywotnych szczerem i niezachwianem, 
pragnie on bowiem, aby istniał znów w Anglji 
na czas pewien Rząd, któryby powagę jej 
na zównatrz mógł nietylko utrzymać, 
ale podnieść i wzmocnić. Pragnienie to wywołał 
szereg klęsk, jakie sprowadził kilkorazowy powrót 
do rzędów Gladstona. 


elegramy biura koresp. 


Wiedeń 29. lipca. Arcyksiążę Karol Lud- 
wik odjechał dziś o godzinie 1'fą przed po- 
łudniem z wizytą dv carstwa. 

Nisz 29 lipca. Skupczyna wybrała przez 
aklamację komisję ustawodawczą, finansową i pe- 
tycyjną. Każda z tych somisyj składa się x sie- 


W a w w 


dmiu członków stronnictwa rządowego, a dwóch ` 


opozycyjnych. Rząd wniósł następujące projekty 
ustaw: o przystąpieniu do międzynarodowego 
„kongresu telegraficznego, © zaciągnięciu pożyczki 
na obligacje Dyrekcji funduszów państwowych, 0 
przedłużeniu umowy €o do monopolu solnego z 
Bankiem angielskim, o redukeji urzędów pan- 
stwowych, o dodatkowej konwencji celem ochrony 
własności przemysłowej, © przyłączeniu się do 
konwencji celem wzajemnej wymiany aktów 
parlamentarnych, o konwencji Serbji z Niem- 
cami co do ochrony modelów i wzorów, o 
urządzeniu przygotowawczej i wyższej szkoły dla 
dziewcząt, nareszcie przedłożenie rządowe o zao- 
krągleniu i nowym podziale okręgów i po- 
wiatów. 
i Londyn 29. lipca. Skład nowego gabinetu 
jest następujący: Iddesleigh mianowany mi- 
nistrem spraw zewnętrznych; Londonderry 
wicekrólem Irlandii; Hicksbeach sekreta- 
rzem stann dla Irlandji; Churchill ministrem 
| Skarbu. 
„ ..,.Zgromadzenie przewódców liberałów u Gran- 
villa postanowiło odroczyć uchwałę co do sta- 


nowiska opozycji na najbliższej sesji aż do mowy 
tronowej. Na wypad:k, gdyby mowa tronowa 
nie zawierała żadnej wzmianki o kwestji irlandz- 
kiej, opozycja wywoła w tej sprawie dyskusję, 
ale nie będzie się domagać uchwat Izby niższej. 
Dalej postanewiła opozycja popierać przedłożenie 
tyczące się kredytu. 

Stambuł 29. lipca. Przedwe.oraj przedsię- 
wzięto na kolei pomiędzy Uskub a Vranjg pró- 
bna jazdę z szybkością 40 kilometrów na go- 
dzinę. Próba udała się w zupełności. 


Stambuł 29. lipca. (Doniesienie „Biura Reu- 
tera“). Ambasador rosyjski Nelidow wręczył 
sułtanowi na audjencji dnia 26. bm. własnoręcz-= 
ne pismo cara, w którem tenże wyraża nadzieję 
utrzymania i nadal stosuuków przyjaznych po- 
między obydwoma państwami. 

Monachjum 29. lipca. Allg. Ztg. zaprzecza 
pogłoskom dzienników, jakoby ks. rejent uczest- 
niczyć miał w cesarskich manewrach w Al- 
zacji. 

Paryż 29. lipca. Wczorajsza pogłoska, roz- 
siewana na giełdzie, o zasłabnięciu prezydenta 
Grevyego, nie ma najmniejszej podstawy. 
Prezydent Rzeczypospolitej jest zdrów zupełnie i 
codzień odbywa zwykłe swoje przechadzki w 
parku. 

Paryż 29. lipca. Biuro Reutera donosi z Pe- 
kinu, że pomiędzy Anglja i Chinami podpisaną 
zostało konwencja, w której Chiny oświadczają, 
iż zgadzają się na angielskie rządy w Birmie i 
przyrzekają popierać interesa handlowe Anglii, 
eo ostatnie ma być jeszcze uregulowane przez 
osobny układ. 

Londyn 29. lipca. Mianowani zostali: Cran- 
bro.:k prezy.łentem tajnej Rady; Chaplin 
prezydentem Rządu krajowego; Stanhope 
prezydentem urzędu handlowego; Manners 
jeneralnym dyrektorem poczt: Plunkat mini- 
strem robót publicznych; Bshburne (?) lordem 
kanclerzem Irlandji. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnis 29. lipca godzina 10. min. 35 Akcje 
kredytowe 282725, Anglo-Austr. —'—, Akcje banku Union 
——, Kolej Karola Ludwika 195—, Połudn 117—, 
Reuta papierowa ——, Listy zastawne galic. bankujbipot. 
——, á' Galicyjski bank krajowy 9625, Obligi 4'/4/, 
pozycski krajowej z roku 1833 96—, Losy t roku 

364 ——, Napolsondor 1000, Rubel pspierowy 1-22'/,. 
Uposobienie : stałe. 

Wieden dnin 28. lipca godz. 1 min. 45 Akcje alp. 
tow. górn 2775, Węg. akcje kredyt 28875, Akcje anglo- 
austr, 11450, Akcje benka Union 70—, Akcje Karola 
Ludwike 19410, Akcje kolei północnej 229'—, Akojo kol. 
południowej 117 —, Akcje kolei Alfóldzkiej 1982:25, Akcje 
Stastsbahu 23170, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowiockie 
228—, Akcje kolei węgier. półnoeno-wachodnie) 17575. 
Wiedeńskie losy 125—, Akcje kolei Rudolfa ——, Akcje 
koiei Albrechta , Węgierskie obligacje państw. 
w złocie 5650, (łslicyjskie oblig. indemn. 10525, Losy 
regulacji Cisy 126-—, Losy Landerbanku 22225, Węgierska 
rauta 10720, Akcje banku związkowego 10450, Akcje banku 
obrotowego —'—, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej ——., 
Akcje kolei państwowej ——, Rubel papierowy 1'22*/4, 
Węgierskie losy 12375, Marek niemiecki —— Usposn- 
biemie : utwierdzone. 

Wiedeń ania 28. lipca godz, 5. min 57. Sadaolity 
dlug państwa w banknotach 85 25, w srebrze 8610, Renta 
w złocie 12045, 5°% austr. renta marcowa 10195, Akcje 
banku wiedeiskiegu 873—, Kredytowego 28160, Londyn 
1:605, Srebro ——,  Napoleondor 10'00, D:kat ces. 
weu: 5'92, 100 mexuk niewieckich 6ł 80 

Berlin dnia 28. lipca godz. 14 wiu. 25 Rosyjskie 
banknoty 19775, Aksje kredytowe 45625, Lombardy 
19050, Galicyjskie 8750, Kolei rumuńskiej 61:40, Austrja- 
ekie banknoty 16165. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
124 75, Lombardy —-—. 

Paryż 3'|, Renta 83 10. 

1ełegramy sbożowe dnia 28. lipa — Wie- 
dań: Pszenica —'—, do —'-—, ałr., żyto —— da —— 
złr., jęczmień —— do —— złr., kukurudza —— do 
—— złr., owies — — us —'—, kowita pr. 16.000 liter 
poogt 25:50 do 2575 zdr Budapeszt: Pszenica 100 
ilograieów (na wiowię) 772 do TYS mår., raepak 
(ua grudzień) ——  złr. Berlin: Pszenica żółta 
(lipiec) 15225 marek, żyto —'— marek, spirytus 
lvs 3750 m. olej rzepakowy —— m Paryż: mąki 
15 klgr. 46'75 fr., olej rzepakowy —'—, spicytu: — — fr. 

Nafta. Wiedeń: daia 29. lipca : 1350 do 1375. 
Brema: 625 do —-- Hamburg: 640 na lipiec 
— ~=. na sierpień-grudz. 650. Antwerpja: na lipice 
i5*j. Nowy-Xork: 67, Filwdelfja: 77. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 29. lipea 1356 r. 

HOTEL FRANCUSKI. I. Jankowska, z Rozalina. 
C. Jankowski, z Rozalina. R. Jankowska, z Rozalina. W. 
Czarnowski, z Kijowa. S. Czarnowski, z Kijowa. R. Os- 
kierko, z Berdyczowa. A. Zapalski, z Krakowa. B. Schop- 
pell, z Wiednia, H. Helbert, z Rozdołu L. Perrin, z 
Wiednia. Ks. A. Lewiúsky, z Husiatyna. 

HOTEL ŻORŻZA K. hr. Czosnowski, z Wołynia. 
A. Rakowski, z Rosji. A. Teodorowicz, z Żukowa. M. Ko- 
marnieki, z Podbereżec. W. Gniewosz, ze Złotego Potoka. 
W. Kęplicz, z Kapuścinieo. J. Fromel, z Pawłosiowa. 

HOTEL EUROPEJSKI J. Olszański, z Podwoło- 
czysk. H. Rodakowski, z Bortnik. G. Hausenbuchel, z 
Wygody. J Czajkowski, z Sielos, R. Mund, z Wiednia 
M. Zadurowicz, z Bukowiny. 


C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei państwowych 


Wyoląg z rozkładu jazdy 


ważny od dnia l. czerwca 1886 r. 
Według zegaru budapeszteńskiego. 


Odjazd ze Lwowa: 
Pociąg wsobowy : o godz. Il min. 27 przedpołudniem 
do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna. — 
O godz. % min. tuv wieczór do Stryja, Chyrowa, 
Zwardowia. O godz. 12 w nocy do Stryja, Chyrowa, 
Stanisławowa i Husiutyna. 


Odjazd ze Stanisławowa: 
Pociąg osobowy : o godz. Y min. 4v przed południem 


do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — U godz. 9 min. 58 
przed południem do Hustatyna, — O godz. 6 min. 28 


wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — U godz. 
6 min. 54 wieczór do Husiatyna. 
Przyjazd do Lwowa : 

pociąg osobowy: O godz. 8 min. 12 przed połu- 
duż z Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O gods. 4 
min. 15 po połud. ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa, Husiatyna. — o godz. 2 min. 06 
w nocy z Husiatyna, Stanisławowa, Uhyrowa i Stryja. 

Przyjazd do Stanisławowa : 

Pociąg osobowy : o godz. 5 min. 35 przed południem 
z Husiatyna.— O godz. 9 min. 02 przed poł. ze Zwar- 
donia, Lwowa, Stryja. — © gods. 5 min 37 po połud 
z Husiatyna. —— O godz. b min. 51 po południu ze 
Zwardonia, Lwowa, Stryja. 


Rubryka „Nadesłano“ nie pochodzi od Redak- 
cji, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Bardzo używane lekarstwo. (zemraz większy 
popyt na MOLLA Francuską wódkę, udowadnia najlepiej 
skuteczność użycia tego środka w wypadkach  gośćca, 
reumatyzmu, zaziębieniach wszelkiego rodzaju i t. p. — 
Flaszka 80. et. Codzienna rozsyłka za pobraniem 
pocztowem przez A. Moll apt. i e. k. liweranta nadw, 
Wien, Tuchlauben 9. W aptekach i handlach materjałów 
żądać należy wyraźnie preparatów Molla z jego marką 
ochronną i podpisem. 


Polecenia giełdow. 


wykonują jak najrzetelniej za mierną prowizją 


SOKAL i LILIEN 


BE 2009 Dom bankowy i kantor wymiany. 6 SE 


f Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie. : f 
wsiada E Ti CE 

Apteka RUCKERA we Lwowie 
poleca 


Koniak kuracyjny prawdziwy francuski oras mala- 
ga w różnych gatunkach po cenie 2 złr, do 3 złr. 50 ot.. 


„zr 
Ciągnienie już 2. Sierpnia 
Główna wygrana 


100.000 lir w złocie 


LOS Y 
CZERWONEGO KRZYZA 


włoskie i 


sprzedaje we Lwowie najtaniej 


AUGUST SCHELLENBERG 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY, 


NADESŁANE. 


LIST OTWARTY. 


Szanowny Panie Rodaktorze ! 


Korzystam z oświadezonej w nize 167. „Dziennika“ 
goiowości przyjęcia sprostowania sprawozdania z rozpra- 
wy karnej przeciw pp. Madeyskiej i Gottliebowej o prze» 
kroczenie oszczerstwa w numerach 151 i 152 zamieszczo- 
nego. Wyjaśniająe przedewszystkiem zarzut w liście moim 
otwartym uczyniony, że sprawozdanie było tendencyjnem 
i niedokładnem, zauważam, że zarzut ten dotyczył głó- 
wnie „Kurjera lwowskiego", który mi też mimo mego 
dwukrotnego nalegania odmówiż przyjęcia sprostowania, 
twierdząc, że do takiego żądania wedłng ustawy prasowej 
nie jestem uprawnionym. 

Straciwszy tym sposobem przekonanie, jakoby oby- 
dwaj ci jedyni korespondenci podczas rozprawy obecni, 
dążyii do przedmiotowego przedstawienia rzeczy, nie 
odnosiłem się już o sprostowanie do Szan. Redakcji. 

Tendencyjnem wydało mi się zatytułowanie spra- 
wozdania przez Szan. Redakcję mianem „Praktyka adwo- 
kata*, którą w ostatnim numerze z prayjemnpjiją widzę 
sprostowaną na nazwę „praktyka adwokacka“. Tresć na- 
tomiast sprawozdania jest w wiein, a nawet głównych 
momentach niadokładną, co uzasadniam aktami sądowemi, 
na których oparłem treść listu utwartego. 

Niedokiadność sprawozdania w „Dzienniku* umiesz- 
czonego upatruję w tem, Że sprawozdanie pominęło mil- 
czeniem niektóre ustępy zeznań świadków, które dla 
sprawy niniejszej mają szczególne znaczenie. 

Pp. Madeyska i Gottliebowa zarzucały mi mianowicie 
w swem piśmie, żem się posługiwał przez pół roku prak- 
tykantem sądowym, dr. Dawidem, który w. Sądzie refero- 
wał na moją korzyść sprawy, które wyrabiał przedtem 
w biurze mojem, że tenże dr. Dawid dostał następnie 2- 
miesięczny urlop i mnie zustępywał. 

Zarzut ten oszczerczy odpada sam przez się, jeśli 
się zwały, że dr. Dawid nie był praktykantem sądowym, 
lecz kandydatem adwokackim na praktyce 
sądowej, że jako taki nie miał Żadnego woinn i nie 
mógł zgołe żadnej sprawy aui na korzyść, ani na nieko- 
rzyść moją załatwić, że wreszcie jako kandydat adwo- 
kacki nie oirzymał i nie mógł otrzymać urlopu. Tylko 

ozory zostały przez obwinione wyzyskana, aby mnie we 

U PEE świetlę przedstawić. Tyle bowiem było w sym 
ustępie doniesienia prawdy, że dr, Dawid mając zamiar 
wstąpić do mej kancelarji po ukończonej jednorocznej 
praktyce sądowej, pracował w godzinach pourzędowysh 
w mem biurze, sby z biegiem spraw kancelaryjnyoh się 
zapoznać, że następnie przerwał praktykę sądo- 
wąna2 miesiące, na mocy reskryptu Pre- 
zydjum Trybnnału spelacji we Lwowie 
z dnia 2.czerwóa 1885 1. 4405 i za wpisem do 
izby adwokackiej, aby mię w binrze zastępywać. 

Zupełnie podobny stosunek zaohodsiż między p. dren 
Madeyskim a tegoż koncypjeniem i świadkiem, podczas 
rozprawy, Kahamem, który odbywając praktykę sądową, 
pracował równocześnie w biurze dra Madeyskiego, a mimo 
to nie gorszył p. Madeyską ien stosnnek jej męża do 
„urzędnika sądowego“. Świadek dr. Madeyski oko- 
liczność tę podczas rozprawy przyznał, 
lecz w sprawozdanin tego ustępu zeznania jego nie ma. 

Dalej nte ma w sprawozdanin wzmianki o naprowa- 
dzonych przezemuie przy rozprawie powodach nagłego 
rozkwitu mojej kancelarji. Podałem bowiem, że mam to 
zawdzięczać okoliczności, żem największą w Brzeżanach 
kancelarję adwokacką dra Tupeca, jako tegoż mianowany 
substytut odziedziczył, że trafiłem na szczęńłiwą dla ad- 
wokata chwilę kreowania Sądu kolegjalnego, na czas, gdy 
mnóstwo spraw dotąd w Złoczowie pertrakiowanych naraz 
do Brzeżan przeniesiono, i interesowani tutaj doradcy 

rawnego szukać mnsieli, — że poniekąd zawdzięczam to 
licznym znajomościom i stosunkom, a wreszcie większemu 
zaufaniu stron do siły młodszej w obeo dwu Seniorów 
zawodowych, którzy i przed mojem pobyciem nie musieli 
się cieszyć wielkiem powodzaniem, skoro jeden z nich 
by? zmuszonym sznkać — acz na próżno — lepszego 
szczęścia przez parę lat we Lwowie. 

reszcie nie przytoczono w sprawozdaniu równie 
ważnego zeznania świadka porucznika Miączyńskiego, któ- 
ry odnośnie do sprawy Skibiekich zeznał, że adw. dr. 
Holzer świadkom powiedział, ża obronę jednego ze Ski- 
bickich, którą w ostainiej chwili dła możliwej kolizji za- 
niechać musiałem, objął z przyjaźni i koleżeństwa, tak 
ze względu na mnie, jak i na dra Madeyskiego. 

W ogóle całe sprawozdanie „Dziennika Polskiego“ 
czyni wrażenie, jakoby świadkowie przy rozprawie słu- 
chani — stwierdzili jakieś fakta — podezas gdy produ- 
kowali oni tylko brukowe pogłoski ile że świadczę sie 
protokołem przeprowadzonej rozprawy, że nawet intereso- 
wani świadkowie, jakimi są powałani przez obwinione ich 
własni mężowie, dependenci z kancelarją ich mężów, Tar- 
takower krewny diurnisty p. Madeyskiego, i były diurni- 
sta ekspedytu sądowego, Skibiński, który w skutek nie- 
porozumienia z kierownikiem okspedytu widział sie zmu- 
szonym posadę swą opaścić, nietylko nie zdałsłi dostar- 
czyć Żadnego dowodu na prawdziwość skierowanych prze- 
ciw mnie zarzutów, lecz nawet nie zdołali przeprowadzić 
dowodu prawdopodobieństwa, to jest nie potrafili napro- 
wadzić okoliczności, ktoreby uprawniały pp. doniesieielek 
do przypuszczenia, że uczynione imi zarzuty są słuszne a 
tem samem nie zdołały one dowieść, że działały w do- 
brej wierze, 

Zeznali świadkowie ci bowiem wyraźnie, że z własne- 
go przeświadczenia nie zgoła nie wiedzą, lecz „że sły- 
szeli od innych“, „że mówią“, „że jest notorycznem* itp.. 
„iskobym hył opieranym od Sądn*, „miał faktorów* itp. 

; szczególności właśni mężowie obwinionych wyraź- 
nie to oświadczyli, p. Madeyski wnosi „ze skutków o 
srodkach*, a p. Gottlieb twierdzi podobnie, gdyż... nie 
miał dotychczas żadnej płatnej obrony przed przysicgły- 
mi, lecz ja prawie wszystkie miałem." 

Jeden tylko świndek Skibiński twierdził, że pisarz 
z mej kancelarji przychodził z konsygnacją spraw moich 
do kierownika ekspedytu, a ten je kazał natychmiast za- 
łatwiać i że jakiś „na dozorcę wyglądający człowiek 
dwn żydów na „inkwizytów patrzących* na sehody domu, 
gdzie mieszkam, prowadził. 

Lecz i te wcale dla sprawy tej obojętne zeznania 
świadka tego były nieprawdziwe, wskntek czego wniósł 
kierownik ekspedytu p. Buchelt doniesienie do e. k. Pro- 
kuratorji państwa. 

Przyjn WPan wyrazy prawdsiwego szacunku i po- 


wążania. 
Dr. Stanisław Schdtzel. 
Brzeżany d. 27. lipca 1886, 


4 


Lwów, dnia 28. lipca. 
Z Izby handlowej ił przem.. 
i. Akcje za sztukę A 200 zł. 
Kejei gal. Karola Ludwika 

„. Lwowiiko-Czern.-Jas. f 
Banku Hipotecznego galic. 

„ Kredytowego galic. f: 
il. Listy zastawne na 100 zł. 
Tow. kred. gal. 54 w. a. 

Eo a ah 

n » » Bo 

R, wę » a 
Baniu krajow. 4149, 


Banku hip. gal. 6, 


wuZżaza 


wylosowalne z 108, *pram. 
ili. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. zakł. kred, włośc. Grlo 


noo on » n 9 [o 
Ogól. rol. kred. zakład dla 
Gal. i Buk. 6*/, los. w 15 1. 
tv. Gbligi na J00-2ł. 
Indemnizacyjne galicyjski 
Komunalne galie. Zakłada 
Kredyt. włościańsk. 69/, 
Kom. bauku kraj.4. emisje 
Pożyczki krajowej 1873 69/, 


n n 11883841K 
Losy, miasta Krakowa. 
4 „ Stanisławowa 
V. Manoty. 
Dakat holenderski . 
Íp cesarski . . . » 
20-frankówka =. : 


Fał-imperjał rosyjski . 
Rabe! rosyjski srebrny . 

P w papierowy .J1 24l, 
100 marek niemieckich. „46 
Srebro za 100 zł. 
Kupony w srebrze 

Wiedeń, dnia 27. lipca. 

Obligi długu państwa. 
Renza papierowa . 

» Srebrna. 

» "złola. gwi g 
Losy z r. 1854 41h . 


1860 49, 509 zł, [142 20 142 


DZIENNIK POLSKI. 


płacą | żądają młoda, z domu intelie 
117 50118 — 80 nh gentnego, poszukuje u- 


Losy. 
Regulacji Dunaju . 


Obligi indemnizncyjne. 


Czeskie . . „|109 —| — —] Premiowe wiedeńskie $124 75|125 25 mieszczenia do wyrę- 
Bukowińskie : a a R a Premiowe wi p 122 50/123 90 czania pani w AE 58) 
Galicyjskie . -4405 5 tureckie . 17 75| 18 — ospoda ie i jako bona do dzieci. 
Mers wskie . 106 50/107 50] Kredytowe sia 100 50 Bordado Wnej Julji Piotrow- 


Niže ùe-austrjackis 


Auglo-austrjackie Banku 
Ziemskie kred. węgierskie 
a- n_  AU8trjackie 
Zakład kred,d, band. i prz. 
7 " węgierskie 
Bank depozytowy . Z. 
Tow. eskomp. niż. austr. 
Galic. banku hipoiecznego 
dla handlu i przemysłu 
Austro-wegier. banku N.-B 
Unionbank . „ . . . 
Werkenrsbank ogólny . 
Wied. Bankverein 


Akcje kelel. 


Kolei Albrechia . . 
| »  AIf6ld-Fiume. 
Żeglugi parow. na Dunajn 


114 30,114 


230 50,231 


Obligi pierwszenstwa. 
Albrechta . 


swo |. |- Eapana nb Bspeytr 


. 20 —|120 30 e 
Ferdynanda Północnaļj 98 90| 99 30 Pomocnika. 


Franciszka Józefa . .| 96 75| 97 25 poszukuje 2147 11—0 


. „ [100 50/100 75 RO 
Koszysko- Oderbergska [1032 50/102 80 BLU 


Lwowsko-Czern. I. Em.| 83 75| 84 25 e e 
vsko cem F FP] S3 20 93 0 | Emila Brajera 
owada O "p to c k i ulica Kazimierzowska 1. 37. 
Kolej państwowa . a”. —| — — | (Oferty osobiście). 

j pnan (Lomhr.)f16t 50/162 — wa. sM MZ 

„  Cisańska iowarz.jl10 —j111 — 
Węg. galie. Łupkowskajl01 70/102 10 


Waluty. 


Nauczycielka seminarzystka 


znajdzie natychmiast umieszczenie na 
prowincji. 


Kolei Elżbiety . . . .]246 75)247 -- Dukaty ważne 5 92] 5 94 > b j 3 
„ Północ. Ferdynanda | 2285 | 2290 | 20_frankówki . . „| 10 —| 10 01 Bliższe szczegóły poda Biuro wywia- 
Franciszka Jozefa .|221 25/221 T5] Tmperjały rosyjskie. | 10 32| 10 34 dowcze J. Polińskieg6, ulica Karola 
Gal. Karola Ludwika |193 60/194 —| Funty szterl. angielsk.| 12 57| 12 62 Ludwika 1. 5. 2185 1—1 
Koszycko-Oderberska [154 10|154 30] Liry tureckie złote. | 11 33| 11 35 —— m 
L.wow.-Czern.-Jasska [228 —|228 50f Srebro za 100 zł. MPI 
Północ.-austrjacka t 174 50 174 75 Kupony srebrne za 1 =- m mm — MA KIE (W 
pres. Lit. B. 2 s p EA Marki niem. za 100 mar a1 a g i z W 
udolia . « .|l9o t Rubl ierowe . . Ę 4 

Siedmiogrodzka . .]189 25/189 7 PR we Lwowie, w Rynku pod l. 42 


Towarzystwa państw. 
Pałudn. (Lombardy) 


Warszawa, 27. lipca. 


poleca i rozsyła pocztą franko 


s UJ u 4 W u u 4 w 3 I 433 3 


n a 3 ” 
1860'4*/,'100 zł. [141 30,741 Cisańska . . . .|R53 —]253 50] 59/, Listy zastaw. 1869.] — —| — — 

BET 864 |. [LGD 160 60 węg. gal, Łupkowska [178 —|178 5) 0. kupon| — —| — — pop 

s. oki 66 „|168 25,168 75 „ Półnodua 175 —|175 50] 5%% Listy likwidacyjne] 92 70| 92 90 Lm 

„ Como-Renien . . „| — — — — „ Zacbodnia . „175 —|175 5 k.k w doborowych gatunkach 


ARNOLD WERNER 


utrzymuje na składzie 


Materjały budowlane 
mianowieie : 
Szyny kolejowe, 
Płyty asfaltowe 
do izolacji, 
Papke asfaltowa do po- 
krycia dachów, 
Cement perlmooski, 
W apno hydrauliczne, 
Piece kaflowe. 2176 2—6 
C EDT 
odpowiadają dobroci materjałów. 


ulica 


We | 
Lwowie Sobieskiego 3. 


Pomieszkania większe 
t mniejsze 
Ulica Brajerowska Nr. 8 


(od niedawna przedłużona do ulicy Mie- 
kiewicza). 


Ulica Podlewskiego Nr. 4 i 6 


(przedłnżenie ulicy Jagiellońskiej przy 
ulicy Brygickiej). 
Bliższej wiadomości udziela Zarząd 


realności Emila Brajera, ulica 
Kazimierzowska l. 37. 2147 lu—0 


PIERNIK HIGIENICZNY 
z fabryki L. CZYŃSKIEGO w Jaro- 
sławiu, usuwa dolegliwości 
narządu tra wienia. Swiadectwo. 
Z przyjemnością oświadczam, że Wgo 
Pana 


e . . 14 . 35 
„Piernik higieniczny 
zasługuje w eałej pełni na daną mu 
nazwę. Miałem sposobność doświadczyć 
sam na sobie będące od dłuższego czasu 
dotkniętym katarem kiszkowym, że na 
regulowaniesolucyjszezegól- 
niej wpływa i wszelkim wymaga- 
niom, które się w stanie takim do leków 
i pożywienia stawia, odpowiada, 
łącząc zarazem pożywność, smak 
iskutaek lekarstwa. 

Dr. Hubicki, 
e. k. stars. lekarz w 11. pułku Huzarów. 

Wiedeń. 

Cena 20 ct. Do nabycia wa wszyst- 
kich hnadlach | aptekach. 2061 7—U h 


z 3giem dzieci po 
Wdowa żołnierzu polskim 
z r. 1863, który pošwięcił wszystko dla 
Ojczyzny, po długiem tułactwie po obeych 
krajach smutnis życie zakończył zostawia- 
jąc żonę i dzieci bez funduszu i sposobu 
do życia. Nieszczęśliwa po stracie wszyst- 
kiego dotknięta wielkiem ubóstwem, vcie- 
mnieniem i chorobą, błaga o litość Szan. 
Rodaków nad sobą I sierotami. 

R. E. 


Ulica Spadzista liczba 11. 


Oliwę maszynową 


dla lokomobil, młocarń ręcznych, tar- 
taków, młynów parowych i wodnych 
1 w ogóle do każdego innego użytku 
w gospodarstwie w różnych gatunkach 


jako to: 
Leccer prawdziwa, 
Kaukazka mineralna, 
Wulkaniczna podwójnie odkwaszona. 


Smarowidło 


do osi żelaznych. 


Siarczan miedzi 


(siny kamień) 
do bajcowania pszenicy. 


Korzeń mydlany 


do prania wełny 
polecają 2163 3—0 


po najtańszych cenach 


HÜBNER i HANEKE 


we Lwowie, 


Wydawca i redaktor 


w woreczkach 5 kilowych 


a | ŚR | Rio żółta pospolita „ . . . . po złr. 6:40 
= MORSZYN ik gamy póla czyste zdrowe ziarna ,„ ago 
è è : slo ołta, duże ziarna. . . ., T20 
ge  Zdrojowisko - solankowo - borowinowe $ | Rio zielona a la Syrius . | | |”? 730 
i 2042 22—0 Domingo blada, dobra w smaku. „„ 7:60 
$ Portoriko zielona, wcale dobra. „,„ 8— 
4 ZAKŁAD WODOLECZNICZY. $Ẹ | Malabar portowa. ..... <13 840 
p Otwarty od 15. Maja — położenie znakomite; roślinność bujna — 4 rrr de ziel dobra i aromat. „ 0 
"We powietrze pełne ozonu, klimat łagodny; dokoła lasy szpilkowe które łączą ce ki ER le oh marng aTom. y 0 
się z parkiem zakładowym. Mieszkania suche bardzo wygodnie urządzone, „Łk. Pani yina, m R pk zd 
łazienki ogrzewane; sala jądalna obszerna i sala do zabaw ; kręgielnia, gimna- pz ae Bi s e etna. .„ 1020 
4% styka i t. p. Kuchnia dla gości kąpielowych najwyborniejsza, a is SA R: szlache a >» 1a 
E3 rodki lecznicze; kąpiele solankowe i borowinowe, Hydroterapia, eska Na matyczna słaba . „, ny 
„ kąpiele słoneczno-powietrzne, Elektroterapia. Poczta, stacja kolejowa i tele- Moka E ie sil, kę 7" 3 1.24 
s grafiezna o 300 kroków od zakładu. i > Portowa Ceylon Eh not. WJANĆ SPE AI 
Eo Bliższych szczegółów udziela i prospekta na żądanie posyła % Monado branatnógj najssłachóti U z 10:80 
* Dr. A. Medwej, lekarz kierujący. s St. Jags dl Cuba zielona, najszlach. » 1080 


Nabiał 


wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości 
z folwarków: Niesłuchowskiego i Żele- 
chowskiego, 
Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 
i z folwarku Starosielskiego, 
Dóbr JE. Hr. Alfreda Potockiego 


Poleca 


MLECZARNIA HALIGKA" 


tudzież poleca wybcrną kawę, herbatę, 
mleko, podśmietanie i t. d. przez dzień 
cały od godziny Gtej rano do 10tej wieczór 
podawane na szklanki w odpowiednio 
urządzonym lokalu 


przy ulicy Halickiej I. 50. 


, Szczegółowy cennik nabiału znajduje 
się w każdym niedzielnym numerze „Kn- 
rjera Lwowskiego.* 2140 14-—0 


POSTEP 


w wydoskonaleniu fortepianów i pianin, 
tych ulubionych instrumentów jest w naj- 
nowszym czasie nadzwyczajnym. Sprowa- 
dzone z Wiednia i zagranicy instrumenta 
do pierwszego składu w Galicji t. j. 
głównego składu p. L. Marka we Lwowie 
(Rynek 1. 9) stanowią wystawę w tym 
zakresie i wyszczególniają się wszech- 
stronną doskonałością. Fortepian króciutki 
140 c. m. długi, posiada ton instrumentu 
koncertowego, mechanikę według wska- 
zówek fachowych dyrektora Marka i in- 
nych artystów starannie wykończoną, na- 
dającą się do najlżejszych cieniowan tak 
dla wydoskonalonych  jakoteż oain; 
wych pianistów; posiada trwałość mie- 
zrównaną z powodu metalicznej ramy 
sałego korpusu a powierzchowność wy- 
kwintną z drzewa czarnego, hogato i gu- 
stownie złotem grawirowaną, jako najpię- 
kniejsza ozdoba salonu. Ceny są bardzo 
przystępne. Nowe krzyżowe fortepiany 
od zł. 275 w. a. Skład p. Marka sprze- 
daje także na raty po 15 zł. miesięcznie, 
wypożycza po 5 zł. i przyjmuje w zamian 
używane instrumenta. Również ma jedyne 
zastępstwo dla Galicji sławnych organów 

z Ameryki. 2004 5—0 


SKŁAD 


EAŻN Sa 


ARTURA KOŚCICKIEGO 


Ważne dla p. właścicieli maszyn i ekonomów. 


Oferujemy franko do każdej staeji kolejowej w kraju: 
podwójnie odkwaszony olej wulkaniczny jako najtańsze sma- 
rowidło do wszelkich maszyn i w ogóle do każdego przemysłu 
za 100 kig. złr. 18 z beczką. 2027 37—0 


HÜBNER i HANKEwe Lwowie. 


-a 
5 kilowe 


BECZUŁKI WINA 


poleca handel 


HEGELAJSKO-TOKAJSKICH WIN 


K. F. POPOWICZA 


w Tarnopolu 


1 beczułka Hegelajskiego stołowego wina po zł, 210 
1 becznika Hegelaj. stoł. lopsz. po . . .złr. 2.30 i 2.50 
1 beczułka Hegelaj. etoł. aromat. po . .złr. 2.70 i 3.— 
1 beczułka samorudnego wytrawnego po. . . .złr. 4.30 
1 beczułka Ermeleki Bakator, stołowego po . .złr. 2— 
CZERWONE WINA: 

1 beczułka wina Wiszontai . . . a « « » « » » złr. 2:50 
L beczułka wina Wiszontaż starego . . « . « - złr. 3— 

Ceny rozumieją się franco z beczułką okntą żela- 
znemi obręczami, z opłaconem portem pocztowem, tak, 
że łaskawy odbiorca Żadnych innych kosztów nie po- 
niesie. — Kupując wina osobiście tylko u producentów 
z Tokajskiej okolicy, zaręczam za smaczne, naturalne 
i lepsze wina, jak z Werszec, które w 5-cio kilowych 
beczkach przychodzą. 1505 32—0 


Proszę 


0 łaskawe zlecania, 


84000000000000000000000000 
Przeciw łysinom, siwieniu włosów 
i tworzeniu się łupieży 


skutkuje według codziennie nadchdzących o świadectw 
i pism dziękczynnych, jedynie i wyłącznie 


Olejek taninowy dr. Moras. 


Szanowny panie aptekarzu ! 


Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Moras. 
Sknteczność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów nstało, a nawet 
gęsty porost się okazał. Wilhelm Wagner, 


Wiedeń dnia 4. stycznia 1880. członek c. k. teatru nadwornego. 


nn 


pod godłem 


Szanowny panie aptekarzu Fiirst w Pradze! 
Kilkorakie środki lecznicze nie były w stanie wyleczyć wypadanie wło- 
sów, aż za poradą mego lekarza, zacząwszy używać dr. Morasa olejek tanino- 
wy, który w krótkim czasie wyleczył słabość. Ze wgzlędu na zasługę, wyra- 
żam publicznie temu preparatowi moją pochwałę, a wynalazcy podziękowanie. 
Praga 10. lutego 1877. Kinsky. 


Panie aptekarzu Józefie Fürst w Pradze | 
Z radością mogę panu donieść, że w skutek użycia olejku taninowego 
dr. Moras, trwające od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam 
nadzieję, że prży-pomocy tego środka odzyskam dawne moje piękne włosy. 
Marienbad, d. 18. sierpnia 1879. Marja Zarembowa. 

EZ = 

Wielmożny Panie! 
Także i ja wyrażam oleikowi r 
eliwałę, sIbowigm tan śro dk BRR taninowemn dr. Moras- przynależną - po- 


się łupieży, lecz spowodował silny Porst A rea kg 


we Lwowie, Chorążczyzna I. 22 


poleca dobrą i wydatną kawę spro- 
wadzoną wprost od producentów 
z Ameryki południowej. 


Kosztuje we Lwowie 


1 kilo złr. 50 ctn i złr. t60 ctn. 


WAKURDKDOROWONSOKORKANIE 


a SB Andrassy. z Na prowineji 

? Do nabycia we flaszkach po 2 złr. 11 złr. we Lwowi Z 3 j 7 „i złr. 

apt. pod „Suebrnym Orłem* przy ulicy Krakowskiej; w Zero OWCY a la PL wy —* gii 
J. Golichowskiego pod „Opatrznością. 2003 31 —G franco, 1996 30—0 


SasocaGO40O00G00000006000 


odpowiedzialny: Józef Laskownicki. 


Co miesiąca świeży transport, 


. [109 2022 2 + 1146 25| 46 75 : : 

Wyższo-ausirjackie . „|105 50] — —| Żeglugi par. na Dunajafi19 —119 50 skiej, Koniuchy, poczta Pomorzany. 
Szląskie . pi „|105 25| — —| Keglewicha . . 423 —| — — 4179 2—3 
Styryjskie i . a = e: A | kovii ? 1a 20 + a TTEN Pw: 
Siedmiogrodzkie . „ JŁOD 2 : iasta Budy . | 46 — 5 i 
T r lcii lo; 301105 70] Palffy a 44 50| 45 — a poczcie w Szezercu na- 

p z klauz. 1867 50/105 Rudolfa | 18 75| 19 25 i idzie umiesz- 
Obligi pożyczki kolei węg: [154 sousa Salma : | 56 75| 57 25 tychmiast znajd mg 
Renta węgierska ihota. aha Zig L| St Senis - | 55 50| 56 — czenie kwalifikowana pocztowo 

7 „za kolej wsch. JI20 — 121 Stanisławowskie . | 30 —| — — i ficzni " 
» n wialtma = szok 1 i telegraficznie 2180 2—2 
Akcje bankowe. Windischgrśtza . 


; ZKZ O WRZZZZAZÓRZC 
MOLLA proszki seidlickie. 
Tylko prawdziwe 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzel i A. Molla firma położona. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
ków przeciw uajuporczywszym cierpieniem żełąd- 
ka, spodnich części ciała, przeciw kurczom żo- 
łądka, zaflegmienin, zgadze, przeciw zatwardzeniu, 
przeciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, 
hemoroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, 
spowodowała od przeszło kilkadziesiąt lat coraz 
większe rozpowszechnienie. 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 zl. w. a. 


Wódka francuska i sol. 


bin kge ai o ROS TYNE o ŻĘ 0 ———B N — WRZE 
jako wcłeranie do skutecznego leczenia gośćca reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członkć 
bolu głowy, uszów i zębów, w formie okładów na wszelkie skaleczenia, > wypadkdłolń zapalenia i m Agat 
Wewnątrz zmięszana z wodą przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 
Flaszka z dokladnym opisem 80 et. 
Tylke prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla. 


4 w BERGEN (N ji). Z t- 
Olej tranowy M. Krohn 6 Cmp, pon (Norvegji) Ze wiżyse 
gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. 
0001 AE SCM UZYCIA Kosziuje 1 Zar 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, e. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


,  Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA, i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są marką ochronną t podpisem. 


Składy we Lwowie: J. Beiser apt., Zyg. Rucker apt., St. Markiewicz, Hübner i Hanke, — 
w Białej: Erich Keler apta Brodach: M. Kulak apt., A. Reder apt., — w Brzeżanach: J. W. bok — 
w Czerniowcach : J. Schnire , C. Alth apt., — Czortków: L. Nohs apt., — w Gurahumora : A. Botza apt., — w Husiatynie i 
W. Czerski apt., — w Jarosławiu: J. Fobmi, L. Wisłocki apt., — w Kamionce-Strumiłowej : C. Piepes apt., — w Kołomyi: 
Jan Sidorowicz apt., — w Krakowie: W. Ke apt., K. Wiśniewski apt., — w Mielnicy : Michat Tokowski apt., — 
w Nowym Sączu: W. Filipek, R. Jakubowski apt., — w Nowym argu: K Laur, — w Podwołoczyskach: G. 
Morawetz, — w Przemyślu: Nahlik, A. Mańkowski apt., — w Przemyślanach : E, Baranowski apt, — w Rzeszowie: 
J. Sehaitter et Comp., A. Karpiński apt. — w Samborze : J. Aleksiewicz apt., O. Maresz a t, — w Sokaln: E. Wyso- 
czański apt; w Serecie : J. empniak, Fr. Beil apt., W. Linde apt., — w Solce: Jędrz, Gsima. — w Stanisławowie : 
Alb. Amirowicz apt., J. Macurs, — w Storożyńcu: H. Fullenbaum api., — w Tarnopolu: E. Frsntz, F. Jamro- 
giewicz apt., — w Tarnawie: W. Miildner et Comp., Wierzyski et Comp., — w Wadowicach: A. Horinrth apt. 
w Wojniczu: C. Nodzyński apt, — w Zbarażu: J. Biissermann, — w Złoczowie: F. Petlesch apt. 2010 35 -—B3 


„SMIGUSA” 


Przeniosłamam moją 
dwutygodnika humorystycznego 


PRACOWNIE SUKIEŃ DAMSKICH $) [it 5t 3. tess ime 


do domu przy ulicy Halickiej 1. 20, I. piętro. AE m A E 


Reforma,“ TAE Dustrowany, 4 


Leona Kokonowska. „Bluszez,* „Kłosy,“ itd, uznały „omign» 


sa“ za wyborne pismo humorystyczne, 


KKKKKKKKKKNAAARKKKRNKKKNNAR | |... wów, Hulicka 


————————- Prenumerata kwartalna tylko 


| l 1 złř. 20 ct. 
czem 


Pod zaręczeniem za czysto lniany KAVE 
WY JE B "= lepszą jak prawdziwe i nieprawdziwe 


"Jsa cmt. szerokości, 38 mtr. (czyli 65 t. p. długości) od złr. 15 i wyżej 
jakoteż wszelkich innych płócien, bieliznę stołową i płótna w 
na e y pA haa Sti w im „SYRIUSZE 
Chustki do nosa, czysto lniane, tuzin od złr. 240 pół kilo po 75 i 80 cnt. 
poleca zawsze w wielkim i świeżym doborze po znanych niskieb cenach Poleca 2002 86—0 
MAGAZYN F. KNAUERA i SYNA HANDEL KORZENNY 


pod „Złotym Lwóm* we Lwowie plac Kapitulny. 2000 15-0 e 


= ge WOJDIRGROWSKIEKO 


róg ulicy Chorążczyzny. 


w Podwołoczyskach Ó W największym wyborze 


tarcza s 
dos najnowsze 


ù oryginalną pszenicę banatke'o g ojwyca to skini 


gi=zrzrzizzzyesizTzizTzTzNĄ 
i SALOMON BUBER 4 
| j 2098 poleca 1—8 
O | EL 
RZ = ża = SCHILLING & STELZER 


m © we Lwowie, ul. Halicka I6. 


IANIENATOWICZ 


1 Wynalazku 

poleca 

niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne, p. LESUEUR 
odszczególnione 6 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania, EA == 


- skóra popryszczona, szorstka, nieró- 
MAGN OLINA, wna i zgrubiała, pod szezególnem . 
działaniem MAGNOLINY, odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność. Czer- 


woność nosa i policzków bezpowrotnie ustępuje: — Flakon 1 złr. 50 ent. Na spędzenie piegów i ada 
zmarszczkom, bieli płeć. 


ORIENTALINA (pudr płynny) Do nabycia w Paryżu n p. Gastellier, 


41 rue de la Chaussée d'Antin; we Lwo- 


nadaje twarzy piękną i przyjemną hiałość, odświeża płeć i konserwuje. Cena wie w aptekach pp. Mikol iór- 
1 złr., gąbeczka 10 ent. skiego N ablika, s A p 


Białe i piękne rece!!! w ETU" 
otrzymuje się P ZIT. A 1987 OR śrądki (0 desinfakoy), 


KREMEM. ROŚLINNYM Król Farbton prta 


słoik 80 centów. Kwas karbolowy w płynie, 
Wapno karbolowe, 


- . P k v 
GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk Wapna taion 
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 cnt. Proszek desinfekcyjny, 


Wapno fenilinowe, 
Siarkan (witrjol) żelaza, 


Proszek do czyszczenia paznogci Ae wdra, 


dla nadania białości, różowego odeienia i pięknego połysku. Pudełko 25 ent. pe w DE aeS 
SP 
WODA LILIO WA Środki przeciw owadom i molam 
o T a 
Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twa - Proszek perski owadognbny, 
rzy, wywiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, Proszek „Zacherlaś, 
rzez eo płeć staje się nadzwyszaj białą i delikatną, usuwa plamy wątro- Proszek zamorski „Andóla*, 
iane, żółtość twarzy i ostudy, skórze nadaję kolor młodości i świeżości. — Tynkiurę na owady, 
Cena 1 złr. 50 ent. Kaiufor. 


Pieprz biały, 


WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY, Naftalinę, 2054 16—0 


! i 3 Papier na mole, 
zamiast zwykłej wody, która jak wiadome zawiera wiele wapna; przezco skóra Papier na muchy, 
staje się szorstką, grubą i traci przejrzystość, — Flaszka */, litra 25 ent. Lep na muchy 
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ulica polecają 
Kopernika |. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. HA 
W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek l 


1.2, — oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. we Lwowie. 


n i A M dd Rd i do l Al AA R A A A ZWZ 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Jana Mittiga. 


